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Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski 
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24 gr. 
Medakoja 1 Administracja: 
Lwów, Sykstuska 2i. 
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RE DA KTO R NA CZ.: 


ARTUR HAUSNER 


Pomoc rządu dla małorolnych do mity klęską żywiołowa. 


Życie W POZSIFOJU. „Pomoc dla małorolnych dotkniętych klęskami elmentar. 


zapominając 


Jeżeli takim RL mówiliśmy w 
poprzednim artykule „Dzien. Lud.“ o bier- 
ności rządu w slosunku do podstawowego 
żagadnienia. jakiem jest zagadnienie więk- 
szości w sejmie. to dlatego, iż jak nas pou- 
czają lakty. zagadnienie lo zak się niemal 
7 każdęm dniem trudniejszem. Naraslanie 
czasu od okresu walki wyborczej, które po- 
winnoby wpłynąć lagodząco, rozbrajają- 
co. w interesie sprawy — i torować niejako 
drogę do wyrównań koniecznych. wobec 
stanowiska rządu. zawodzi. Co więcej na- 
wet. w debatach. prowadzonych w komi- 
sjach. przez poruszanie i dotykanie lych 
spraw przeszłości. antagonizmy zaoslrza. 

Riasyvcznym lego dowodem jest debata 
nad budżetem min spr. wewnętrznych i jej 
finał. l o ile stanowisko opozycji do rządu 
jest zupełnic jasne i zrozumiałe, że stara się 
ona dać temu slanowisku wyraz, to niezro- 
zumiala jest a lo pretensja ministrów, któ- 
rzy wważają słanowisko opozycji za coś. co 
godzi nie w nich i ich budżet, ale omal nie 
w samo państwo. To nastawienie się psychi- 
czne ministrów inoże być ciekawe dla psy- 
chologa i obserwalora. mniej ciekawe jesl 
ono dla polityka... Możnaby na usprawicdli- 
wienie ich powiedzieć, że nic oni są winni, 
że stojąc zdala od zagadnień politycznych, 
są dziś ministrami, ale rzeczy to wcale nie 
zmienia. 

Zresztą, nielylko minislrowie, ale cała 
t zw. „jedynka“ patrzy nie inaczej na rolę 
opozycji. Poseł Radziwiul w swojem kun 
sztownem. choć nie bez pewnych wykołejeń, 
przemówieniu. Z wszelkimi cechami pojed- 
nawczości. nie inaczej stawiał sprawę, jak 
rząd sam. mimo. że w walce opozycji z sę. 
dem obral sobie rolę „tego trzeciego“, jak 
sie wyraził „człowieka z ulicy”, 
o tem. że len „człowiek z ulicy”, głosował 
w ostatnich wyborach i głosowaniem siwo- 
rzyi wlaśnie tę większość, która sloi w opo- 
zycji do rządu. 

Współpracę z rządem rozumie pos. Ra- 
dziwiłł w konsekwencji tylko w len spo- 
sób. by żadna pozycja w budźecie nie byla 
naruszona i że wszystko, Co zrobi rząd, obo- 
wiązuje  uutomatycznie równocześnie i 
Scjm. Jednem słowem, kazdy, kto ina? ej 
myśli, niż „jedynka i r qd, ten stawia się 
nietylko poza obręb współpracy = rz adem, 
ale emal nie poa mury parlameniu. Bo 
parlament, wedlug tak uproszczonego my- 
śłenia. ma tylko jedno zadanie, dawać sank- 
cję natury form: alnej, wszelkim poczyna- 
niom rządu, by stało "się tylko zadość wy- 
mogom prawa |... Dał temu wyraz w swoi- 
sief tormie i p. min. Składkowski, który po- 
wiedzial, że dopóki będzie miał zaufanie 
Marszaika, dopóty pozostanie na swoim u- 
rzędzie! 


Tymczasem. ten parlamen chce. być 


Odroczenie iub umorzenie kredytów. — Udzielanie pożyczek na zasiew. 


WARSZAWA, AW maja. -Me sv.) Na 
posiedzeniu komisji rolnej rozpatrywano w 
dniu dzisiejszym wniosek klubu ukr. w 
sprawie przyjścia z pomocą ludności drob- 
no rolniczej w Malopolsce Wsch. Po refe- 
racie pos. Tarczakowa (Ukr. zabral głos 
przedstawiciel ministerstwa rolnictwa, klóry 
stwierdził, że zniszczenie ozimin dotknelo 
calą Polskę a zwłaszeza wojewódziwa tar 
nopolskie, wileńskie i pomorskie. Rząd przy 
szedl rolnikom z pomocą 1) w formie u- 
dzielenia na kredyl nawozów szlucznych; 
2) odroczeniu terminu splaty pożyczki do 
jesieni i 5 w Malopolsce, 
starej ustawy austrjackiej. 
szezenic objęla 60 pror 
umorzano. 

W obszernej dyskusji. 
bral glos low Niski, domagając się obję- 
cia uchwałą sałej Polski. t] 1) by kredyty 
byly udzielane wszystkim gospodarstwom, 
które ucierpiały lub ucierpią z powodu 
klęsk gówno; 2) by Emi klóre 
| ROkondentc=——) 


na podstawie 
tum gdzie zni- 
plonów, podalki 


kilkakrotnie za- 


były z powodu tych klęsk drobnym rolni- 
kom, odroczone, by byly darowane: 5) by 
do rozdziełania kredytów powolano orga- 
nizacje społeczne: f by lermin spłacania 
pożyczek na zasiewy przeznaczyć w r. 1929. 

Komisja uchw: Wila. 1. Odroczenie lub 
umorzenia splacania kredytów dla małorol- 
nych w miejscowościach dotkniętych kteską 
żywiołową: 2; Udzielenie pożyczek na za- 
siew w terminie zwrolnym w jesieni 1929 
r., 3) Aby rozdział kredytów odbywał się 
przez komilely wojewódzkie i powiałowe 
przy udziale robotniczych organizacyj spol. 

Sprawa umorzenia odroczeń podatków 
została odrzuconą na wniosek B. B. 17 de- 
kretów rządowych. komisja przydzieliła do 
zreierowania poszczególnym posłom. 

Nasi lowarzysze otrzymali następujące 
releraly: low. Niski o zalesieniu gruntów 


podległych parcelacji, tow. Bełman. o za- 
gospodarowaniu lasów państwowych. tow. 


Nowicki o sprzedaży sztucznych nawozów. 


Posfulaty Zw. Robotników Przemysłu Włókienniczego. 


WARSZAWA, 14. 5. (tel. wł.). Związek Rob. 
Przemysłu Włókienniczego w Łodzi wymówił z 
dniem dzisiejszym umowę w przemyśle włókienni- 
czym, składając następujące żądania: 1) Podwyź- 
szenie wszystkich płac o 15 proc. i uregulowanie 
płac w fabrykach płacących niżej cennika. 2) Usta- 
lenie i sprowadzenie do taryfy płac wyższych sta- 
wek dla robotników prowadzących nie więcej niż 
2 krosna, oraz dla in. robotn. wykonujących wię- 
kszą ilość pracy na skutek przeprowadzonej reor- 
ganizacji. 8) Uznanie delegatów robotniczych we 


wszystkich tabrykach i zagwarantowanie, że dele- 


parlamentem, Chee spelnić, nietylko w for- 
mie. ale i w treści swoje obowiazki i swoje 
prawa. I dopóki politycy „jedynki“ i rząd 
jako laki. lego nie zrozumieją, rozdźwięki 
5 tej zasadniczej sprawie będą się pogle- 
biać. a jak głęboko i z jakim następslwem, 
trudno aA la i ~ 

Liczymy jednak, źe i atmosfera parla- 
mentu i Ezas ulatwi sagi z jedynki zapo- 
mnienie o tem. źe zdobyli mandaty przy po- 
mocy rządu i że nie będą chcieli być na te- 
renach swej działałności jakąś egzoiyczną 
rośliną — że tak, jak posel Sanojca poczuje 
się może zastępcą Trov chłopa czy dro- 
bnego mieszczanina, lak i książę Radziwill 

zaslępcą tej klasy, z której wychodzi i któ- 
rej interesów ! już dziś broni. 

Jak stad widać. rola parlamenlu nie jest 
latwa. ale z tego nie wynika, żeby parla- 
menl sam nie dążył do wyjaśnienia syluacji, 
żeby pozwolił przez bierność swoją na na- 
wastanie [rudności. 


gaci nie będą prześladowani i wydałani z pracy 
za spełnienie swege obowiązku wobec robotników. 
4) Zniesjenje osobistej rewizji robotników stosowa- 
nej masowo w fabrykach. 5) Przestrzeganie w 
wszystkich fabrykach płacenia za postoje, zgodnie 
z umową. 5) Bezwzględne przestrzeganie ustaw 
socjalnych, 

Zgłaszając powyższe żądania Związek doima- 
gał się oa przemysłowców zwoiania wspólnej kon- 
ferencji w terminie do dnia 25. b. m. 


Parlament ma takie same obowiązki wo- 
bec państwa, jakie ma rząd. powinien lak 
samo usuwać wszystkie przeszkody. stojące 
na drodze normalnego rozwoju, tembar- 
dziej. że w tym wypadku. chodzi o parla- 
menl. sam. A ponieważ trudności dzisiaj 
sprowadzają się do zagadnienia większości, 
to wobec lej sprawy parlament nie powi- 
nien zachowaćdsię biernie. 

Z naszego stanowiska największy obo- 
wiązek wobec lego zagadnienia mają te 
sironnielwa, które stoja na stanowisku de- 
mokracji parlameniarnej, na slanowisku o- 
bowiązującej konstytucji. 

Czy stronnictwa te w obecnym sejmie 
lak rozumicją swój obowiązek i czy w lak- 
tyce swojej len moment uwzględniają, niech 
same osądzą. 

Życie w rozsiwoju obecnym nie leży na- 
pewno w ich programie. 

A. Hausner. 


| 
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„KOPERNIK“ 


OD JUTRA 
na naszych ekranach 


„MARYSIEŃKA:* 


EMIL JANNINGS, HARRY LIEDTKE PAWEŁ WEGENER, DAGNY SERVAES, ALBERT BAS- 
SERMANN w najnowszym wschodnim szlagierze reżyserji Lubicza p. t. 


ŻONA FARAONA 
W odpowiedzi na oszezerstwo. 


Tow. Jaworowski przygważdża kłamstwa p. Bełcikowskiej. 


Tow. pos. Rajmund Jaworowski, prezes Rady 


m. Warszawy przesłat redakcji „Robotnika“ od- 
powiedź na oszczerstwo p. A. Bełcikowskiej. 
List ten brzmi: 
Szanowny Towarzyszu Redaktorze! 
We wczorajszym numerze „A. B. C.“ została 


umieszczona notatka, ktorej końcowy ustęp brzmi: 
„Kogo ma na myśli „Rzeczpospolita“, nie 

wiemy, wiadoruą jest natomiast rzeczą, że 

szefem defensywy I Brygady był poseł Jawo- 

rowski obecny prezes Rady Miejskiej w War- 

szawie. Czyżby o pośde jaworowskim pisała 

„Rzeczpospolita” ? 

Wobec powyższego oświadczam. 

Pierwsza brygada Legjonów Józefa Piłsud- 
skiego w której miałem zaszczyt służyć 

żadnej „defensywy“ nie miała, 

a tem samem nie mogłem być szefem delensywy 
Pierwszej Brygady. Prawdą jest natomiast, iż słu- 
żyłem w Pierwszej Brygadzie Legionów od chwili 
wybuchu wojny — przekroczyłem granicę z kom- 
panją kadrową, a przy pierwszym podziale czyn- 
ności w sztabie otrzymałem od komendanta Pił- 
sudskiego polecenie zorganizowania „oddziału wy- 
wiadowczego', który w okresie marszu na Kielce 
i odwrotu z pod Kiele składał się: z oduziału b. 
bojowców — oddziału cykiistów — oddziału ko- 
biecego kurjerek legjonowych Podczas całcgo 
marszu na Kielce „oddział' utrzymywał kontakt 
z organizacjami niepodłegłosciowemi po stronie, 
będącej we władaniu Rosjan, i pełnił te funkcje 


które normalnie pełni kawalerja podczas marszu. 


Bo przełamaniu frontu „oddział wywiadowczy” 
przez parę miesięcy był stacjonowanym w Zagórzu 
— utrzymując z polecenia kom. Józefa Piłsud- 


Z ZW A W Z ZZ Z ZE W Z A O AZ Z A a e a. 


skiego komunikację z Warszawą przez „kurjer- 
ki“ przesyłając do Warszawy instrukcje polityczne 
zbierając wiadomości o operacjach WOJSK ro- 
syjskich za pomocą organizacji niepodległościo- 
wych i Warszawskiej Organizacji P. O. W. 


Zaanych RM „defensywy' nigdy „oddział 
wywiauowczy' nie pełnił, a więc nie zajmo- 
wał się nigdy szpiegostwem politycznem. 


śledzeniem ludzi — zbieraniem informacji o lu- 
ludziach — nie prowadził nigdy tak nazwanego 
kontrwywiadu, to znaczy śledzenia i wykrywania 
szpiegów armji rosyjskiej, nie zajmował się udzie- 
laniem informacji politycznych władzom  austrjac- 
kim, nie aresztował i nie powodował aresztowań, 
nie brał nigdy od władz austrjackich pieniędzy, 
a utrzymywał się z funduszów, które miał w oso- 
bistym rozporządzeniu Marszałek Piłsudski ze 
składek i ofiar społecznych. W „oddziale wywia- 
dowczym' służyli ludzje o znanych nazwiskach, 
ludzie, stojący, jak sądzę, poza granicami podej- 
rzeń. 

Komendantką „kurjerek* była obecna małżonka 
marszałka Piłsudskiego pani Aleksandra Piłsud- 
Ska; funkcję zastępcy komendanta pełnił p. Adam 
Skwarczyński obecny wyższy urzędnik kancelarji 
cywilnej p. Prez. Rzeczypospolitej; przez jakiś czas 
był przydzielonym, jako zastępca komendanta, o- 
becny poseł pułkownik Walery Sławek. Dowodz- 
two armji austrjackiej, jeśli mię pamięć nie myli, 
jesienią 1915 roku zmusiło do rozwiązania „od- 
działu wywiadowczego' Pierwszej Brygady, słu- 
sznie twierdząc, iż „oddział“ był ostoją pracy 
niepudległościowej na terenje byłej Kongresówki. 
Likwidację „oddziału“ przeprowadził pułkownik 
Sławek w Piotrkowie. Ja po rozwiązaniu „od- 
działu“ przesłużyłem jako oficer przydzielony do 
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sztabu Pierwszej Brygady w jej szeregach aż do 
czasu podania się do dymisji Józefa Piłsudskiego. 

Za pracę w Legjonach otrzymałem krzyż ,Vir- 
tuti militari“. Przez władze zaś austrjackie za 
pracę niepodległościową zostałem pozbawiony 
szarży oficerskiej razem z J. Moraczewskim i 
Gorzechowskim arem. Szarże nasze restytuowała 
dopiero polska armija. 

Na zakończenie parę słów o „defensywie“ wo- 
góle. Przez długie lata pracy nielegalnej w sze- 
regach P. P. S. napatrzyłem się do syła na stra- 
szną demoralizację, jaką ochrana rosyjska przez 
system prowokacji szerzyła w masach robotniczych 
polskich, ulegając zresztą sama szerzonej przez 
siebie demoralizacji. — Nabrałem też abominacji na 
całe życie do tego rodzaju metod. Były one zre- 
sztą bezskuteczne, nie potrafiły rozbić P. P. S. 
Jestem przekonany, że moja jawna, publiczna, 
idcowa walka z komunizmem, jako ekspozytur 
Rosji Sowieckiej — w warszawskiej Radzie De- 
nios Robotniczych, oraz setki wieców, odczy- 
tów i przemówień, jakie wygłosiłen w War- 
szawie i ja í moi towarzysze od pierwszej chwili 
Państwa Niepodległego — stokroć więcej ostabiły 
komunizm w masach robotniczych, niż wszystkie 
„defensywy“ razem wzięte. Jestem przekonany, że 
stan nielegalny partji komunistycznej — nimb pod- 
ziemi, więzień i męczeństwa, jest momentem siły 
i atrakcji, a nie słabości komun;,zmu w Polsce. 
Solidaryzowałem się też zawsze z moją Partją, 
żądającą zwalniania więźniów politycznych. Wie- 
lokrotnie interwenjowałem w obronie uwięz!o- 
nych komunistów np. w swoim czasie w spra- 
wie uwięzienia Królikowskiego, oraz wielokrotnie 
żądałem od władz polskich zaniechania rozpędza- 
nia pochodów majowych komunistów. Pomimo, 
że jako prezes wielkiej organizacji partyjnej zmu- 
szony byłem wielokrotnie legalizować wiece, po- 
chody itd.. oraz interwenjować w sprawie are- 
sztowanych moich własnych towarzyszów, zaw- 
sze słarałem się unikać zetknięcia z tajną policją 
polityczną i załatwiać moje żądania z najwyższą 
władzą administracyjną — wiedząc, iż przy na- 
szych polskich stosunkach można się zawsze spot- 
kać z szantażem politycznym ze strony róznych 
przeciwników politycznych. 

Oświadczam, iż o żadnych „rewelacjach* w 
wę” do mojej osoby nie może być mowy 

że honoru mego będę bronił, nie ficząc się 
z żadnemi konsekwencjami. 
Całą uczciwą prasę proszę o przedruk. 


Rajmund Jaworowski, 
poseł na Sejm, 


b. kapitan I Brugady Legjonów. 


1) 
Z. KLESZCZYNŃSKI 


Karjera Zośki. 


Nawet najwybredniejsi goście musieli przyznać, 
że tym razem „Odeon“ wystąpił wspaniale! 

Pośrodku sali restauracyjnej wznosiła się u- 
rocza choinka.. Lampki elektryczne mieniły się na 
niej wszystkiemi kolorami tęczy, z drobnych, 
wdzięcznych gałązek spływały istne festony złote; 
patentowany ogniotrwały śnieg bielił igliwie... 

A stoliki!... 

Na każdym płonęła zgrabna lampa pod jed- 
wabnym abażurem. — Na każdym stał wazon z 
kwiatami. Nie ze sztucznemi — broń Boże — 
z żywemi kwiatami! 

A cóż dopiero menu! 


Więc najprzód podawano zakąski. Kawior, 
homary, sardynki, smakowite sałatki. Potem był 
barszcz z  djablofkami, , naturalnie w filiżankach 
albo bulion z selerów — do wyboru. Następnie 
szła ryba — łosoś z masła — dalej pieczyste: 
indyki albo kuropatwy z kompotami! — a na 
zakończenie tej uczty — specjalność, domu: melba. 


Bardzo tanio kosztowało to wszystko, cho- 
ciaż było takie smaczne. 

Naturalnie duzo pito. Po pierwsze, żeby zacna 
dyrekcja „Odeonu* nie straciła, ba kolacje kalku- 
lowała z oczywistą stratą; po drugie, że to prze- 
cież Sylwester! 

Goście kontentowali się z początku tańszemi 
winami, ale koło północy, kiedy do Nowego Roku 


jakiś wesoły, 


brakowało zaledwie kilka minut, 
hulaszczy wiatr powiał po sali... 

Pierwszy dał znak oczywiście pan mecenas 
żyłko, najlepszy i najwierniejszy klient „Ode- 
onu“, 

— Kelner! Cliquot. 

Zakrzątneło się zaraz koło tego Cliquot paru 
kelnerów. Jeden przyniósł wino, drugi odkorko- 
wał... 

Pan Franciszek, maitre d'Hotel, osobiście na- 
lał do smukłych kieliszków cenne łzy wdowy. 

—  Dosiego ! 

Zaraz też poruszyły się sąsiednie stoliki. Naj- 
przod dojrzał wigor, potem zagrała ambicja. Bo 
jakżeż? Może mecenas Żyłko, mogą i inni... 

— - Białego! Żywo! 

Zaczęły gęsto strzelać korki. A był juz naj- 
wyższy czas. Bo ledwo zapieniły się przy różnych 
stołach mniej łub więcej problematyczne wina 
Szampanji, zgaszono nagle wszystkie światła na 
sali. 

Muzyka zagrała tusz, rozległ się okrutny gwar, 
a następnie wiwaty: 

— Niech żyje! 

— Dosiego roku! 

— Wiwat! 

Zaczęto się ściskac, całować i obejmować. Ko- 
biety dostały naraz gorących i widocznych ru- 
mieńców. Oczy poczęły błyszczeć, łona falować... 

Szybsze od fal elektrycznych, przelatywały 
spojrzenia. Różne. Wilgotne — to tkliwość. Wsty- 
dliwe — z pod trzepoczących się rzęs — pa- 


nieńskie. Ostre — wyzwania. Mdlejące — pra- 
gnienia... 
I męskie — jak szpony drapieżne — wszystkie 


do siebie podobne... 


Zahaczały najpierw o kobiece oczy, omijały 
— obłudnie czy zuchwale — towarzysza albo to- 
warzystwo, zaczem ślizgały się po szyi, ramio- 
nach, wdzierały się za dekolt, dotykały bezczel- 


nie ukrytego łona — i iskały kobietę z tajem- 
nych wdzięków — trudno! — właśnie iskały. 
— No, co tam! — Sylwester! 


Obrusy na stołach, a najwięcej tłok, uniemo- 
źliwiały przegląd parteru. Ale kto się mógł dor- 
wać wzrokiem do nóg sąsiadki, czynił to skwa- 
pliwie. Było przecież na co patrzeć! Zresztą, przy 
takiej okazji, któraż nie włożyła jedwabnych?... 

Dziecko to wie: w jedwabnej pończoszce każ- 
da nózia ma wabika nawet mało rasowa. 
Ale większość była rasowych. Wiadomo, sto- 
lica! 

Po tuszu, 


przeszła tymczasem orkiestra na 
dzikie tańce murzyńskie. Spazmowały skrzypce, 
zanosiła się altówka, łkała wiolonczela, buczał 
kontrabas, fortepian dostał ataku ostrego — za- 
raźliwego szału. — Któż tak gra shimmy jak Ste- 
fański — niedoszły Hoffman? 

Perkusje, wstrząsy, rozkoszne arytmje, 
kopy, glissanda... 

Do tego fenomenalny Johnny, ze swoim ba- 
njo i dwóch braci Kędziorków, na saxofonach... 

— Tarimtatata — taramtata! 

Bek, naśladujący do złudzenia, kobzę. Ni to 
hala Pyszniańska, ni to kraal murzyński: 

— Taraaaaa — Turuuuuu! 

Akompanjament. 

— Ojejjojejojej ! 

I bęben: 

Łup! Łup! Łup — łup! 


syn- 


(C. d. n.). 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Z. Z.K. w walce o kolejarzy. 


Odbywający się obecnie w Warszawie 
Zjazd Zarządu GŁ ZZK. powziął wczoraj 
jednomyślnie następującą rezolucję: 

Zarząd Główny ZZK., po rozpatrzeniu 
obecnego położenia praconików kol. stwier- 
dza 

Cyfry ilustrujące wspaniały w ostatnim 
czasie rozwój kolejnictwa. wzrastającą €o- 
raz szybciej i wydalnie dochodowość kolei 
oraz sprawność przewozów kolejowych, — 
przy równoczesnem stalem zmniejszaniu się 
się ilostanu personeju kolejowego, wskazują 
wyraźnie. że pracownicy kolejowi wzmogli 
do maksimum swe wysiłki i niezmordowa- 
ną Oraz ofiarną swą pracą w jaknajgor- 
szych dla siebie warunkach. stawiają kolej- 
nictwo polskie na wybitnie wysokim już po- 
ziomie. 

Mimo to wszystko jednak. Rząd w Slo- 
sunku do kolejarzy, idzie wzorem uprzed- 
nich Rządów po linji najmniejszego oporu 
i eksploatując kolejnictwo dla celów fiskal- 
nych, tudzież swej polilyki gospodarczej, 

« 

uwzględniając kapitalistyczne głównie inle- 
resy. stale pomija palącą konietzność po- 
prawy warunków bytu i pracy rzesz kole- 


jarskich 
Paląca sprawa uregulowania stosunków 
służbowych przez wydanie jednolitych 


norm pragmatycznych — również nie zosta- 
la przcz Rząd załatwiona, dzięki czemu ko- 
Jlejarze w dalszym ciągu są wydani na pasl- 
wę samowoli administracyjnej i wszystkich 
płynących z niej krzywd. 

W dodalku Rząd nie podejmując żad- 
nych zdecydowanych posuniąć zmierzają- 
cych ku zasadniczej poprawie bytu koleja- 
rzy. przyczynia się jeszcze do coraz to więk- 
szego pogarszania ich sytuacji. loierując ja- 
manie na każdym kroku nabytych już przez 
kolejarzy praw. przepisów dļa ochrony pra- 
cy i zdrowia. norm dotyczących czasu pra- 
cy. uriopów. opieki lekarskiej, tudzież doko- 
nywany na tysiącach, tzw. czasowych i pró- 
bnych pracowników, a Państwa wręcz nie- 
godny wyzysk. p 

Zarząd Główny stwierdza. że w szyslkie 
wysilki Związku w ciągu roku ubieglego, 
zmicrzające do poprawy warunków bytu 
kolejarzy. tudzież praw im przynaleźnyeh, 
napotykały i napotykają na zdecydowany 
opór Rządu. który słuszne żądania mas pra- 


Proje 


Ustawa o amnestjj z powodu 10-lecia odzy- 
skania niepodległości Panstwa Polskiego zawiera 
następujące ważniejsze postanowienia: 

Amnestja dotyczy właściwości sądów karnych, 
cywiinych władz administracyjnych. 

Art. 3 projektu ustawy amnestjonuje za prze- 
stępstwa, dokonane na obszarze województwa 
Lwowskiego, Stanistawowskiego. Tarnopolskiego w 
latach 1918 i 1919. Artykuł ten dotyczy w pierw- 
szym rzędzie wałk na terenie Małopolski Wscho- 
dniej. 

Projekt wyłącza z amnestji pozbawienie Życia, 
podpalenie nie jako czynność wojenną, dążenie 
do rozpowszechnienia ustroju komunistycznego i 
przestępstwa wojskowe. 

Artykuł 5 darowuje jedną trzecią część kary 
pozbawienia wolności, orzeczonej przez sąd za 
przestępstwa dążenia do rozpowszechniania zasad 
ustroju komunistycznego lub do ułatwienia wpro- 
wadzenia tego ustroju przed dniem 3. maja 1926 
r, albo popełnione przed 5. maja 1928 r. przez 
osoby, które w chwili popełnienia czynu nie ukoń- 
czyły lat 17. 

Artykut ten nie obejmie osób, którym wyzua- 
czono karę powyżej lat 4. 

Art. 6 projektu: w granicach, określonych w 
art. 8, puszcza w niepamięć popełnione przed 3. 
maja 1928 r.. a) wykroczenia administracyjne i po- 
rządkowe, bez względu na rodzaj i wymiar kary, 
b) przestępstwa, w których ustawa przewiduje po- 
zbawienie wolności do 3 miesięcy, z na;surowszą 


cowniczych zbywa zwodniczemi  obietni- 
cami. 

W tym samym czasie Rząd nie skąpił 
jaknajżywszego poparcia interesom klas po- 
siadających swą polilyką kredytową, tary- 
fową czy ekspowiową, przysparzają: zysków 
przemyslowcom i obsząrnikom, gdy masy 
pracujące cierpią głód ! 

Z chwilą zwołania nowego Sejmu, punki 
ciężkości walki o prawa pracowu. kolejo- 
wych przeniesiony zostal wprawdzie na le- 
ren sejmowy, na którym przedstawiciele so- 
cialistyczni czynią wszelkie wysiłki w obro- 
nie klasy robolniczej, jednak Rząd swą po- 
lilykę nieprzyjazną interesom pracowni- 
czym kontynuuje w dalszym ciągu i na te- 
renie sejmowym. 

To stanowisko Rządu znalazło jaskrawy 
swój wyraz w ostalnich debatach Komisji 
Sejmowej nad budżeten Ministerjum ivo- 
munikacji. w ciągu których przedstawiciele 
Rządu sprzeciwili się skromnym nawet pro- 
jektom poprawy warunków placy i pracy 
kolejarzy, jakkolwiek dla tych projektów 
podal reterenl zupelnie realne pokrycie w 
budżecie i jakkolwiek projekty te dolyczą 
najbardziej palących spraw. fo nieprzy- 
chyłne dla kolejarzy slanowisko przedstawi- 
cicli Rządu zostało poparle przez większość 
Komisji, przedewszystkiem przez jedynkę, 
która w czasie wyborów kolejarzom Lyle o- 
biecywala. | | 

W tej sytuacji. wyrażając całkowite swe 
uznanie parlamentarnemu kiubowi socjali- 
stycznemu, jak i kolegom poslom ŻZK w 
ich walce o zrealizowanie poslulatów pra- 
cowniczych. Zarząd Glówny, imieniem bli- 
sko 70.000 zorganizowanych pracowników 
kolejowych zaklada kategoryczny  prolest 
przeciwko dotychczasowym objawom lekce- 
ważenia ich najżywolniejszych spraw zaró- 
wno przez Rząd. jak i większość sejmową 
i nadal z całą slanowczością obstaje przy 
wszystkich postulałach, jakie Wydz. Wyk. 
ZZR.. w szvawie zasadniczej poprawy bytu 
kolejarzy. Rządowi dawniej już przedlożył. 

Równocześnie Zarząd Gł. zwraca się do 
mas kolejarskich, podkreślając, że sluszne 
ich wzburzenie prowadzić powinno do 
wzmożenia ich czynności, uwagi i tem sil- 
niejszego skupienia się dokoła sztandarów 
klasowego Zw. Zawod.. dla poparcia loczą- 
cej się w Sejmie wałki. 


kt ustawy amnestyjnej. 


grzywną, c) przestępstwa popełnione w treści dru- 
ku, o ile druk ten jest czasopismem, wydawanem 
zgodnie z obowiązującemi przepisami (kary praso- 
we), d) przestępstwa z artykułu 154 k. k. (niepo- 
szanowanie władzy), wszelkie zniewagi, popełnione 
przeciw władzom państwowym i samorządowym, 
oraz zniewagi uzrędników i innych funkcjonarju- 
szów tyh władz. 

Postępowanie karne w tych sprawach nie bę- 
dzie wdrażane, a wdrożone będzie umorzone. 

Art. 7. W granicach określonych art. 8 daro- 
wuje lub łagodzi kary za przestępstwa przed 5. 
maja 1928 r. choćby karę orzeczono po tym dniu, 
a mianowicie: a) kary administracyjne łącznie z po- 
rządkowemi bez względu na rodzaj i wymiar, b) 
grzywny 1 kary pozbawienia wolności, orzeczone 
przez sąd w rozmiarze nie przekraczającym 3 mie- 
sięcy, c) kary orzeczone za przestępstwa popełnione 
w treści druku o ile druk jest czasopismem wyda- 
wanem zgodnie z obowiązującemi przepisami, d) 
kary za przestępstwa art. 154 k. k. z 19058 r., 
e) połowę orzeczone! przez sąd kary pozbawienia 
wolności, gdy karę oznaczono w rozmiarze powy- 
żej trzech miesięcy, lecz nie przenoszące, jednego 
roku, f) jedną trzecią część orzeczonej przez sąd 
kary pozbawienia wolności gdy karę oznaczono w 
rozmiarze przenoszącym rok jeden, w tym wypad- 
ku jednak pozostałe dwie trzecie orzeczonej kary 
nie mogą przenosić lat 10. Więzienie dożywotnie 
zostaje zmienione na więzienie do lat 15. Kara 
śmierci na ciężkie dożywotnie więzienie. 
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„Art. 8 projektu wyłącza z amnestji działanie 
szpiegowskie na rzecz innych państw, przestępstwa 
wojskowe podżeganie do buntów wojskowyh,, u- 
chylanie się od służby wojskowej, jeśli sprawca 
w tym celu opuścił granice Państwa, pozbawienie 
życia człowieka z zemsty lub chęci zysku, rozbój, 
fałszerstwo pieniędzy, stręczenie do njerządu, prze- 
mytnictwo, przestępstwa materjalne urzędników 
państwowych w urzędach lub przedsiębiorstwach 
państwowych. Amnestja nie dotyczy również prze- 
stępstw należących do właściwości władz skarbo- 
wych tudzież kar dyscyplinarnych i porządko- 
wych za przewinienia osób wojskowych. 

Przepisy ustawy (według art. 15 projektu) sto- 
sują się również wobec przestępstw ściganych z o- 
skarżenia prywatnego. 
KI i uu SWW") 


Piast wo bec rządu. 


TARNÓW. 14, maja. (A. W.) Wezoraj odbył się 
tu mięczydzielnicowy Zjazd posłow i senatorów o~ 
raz prezesów zarządów powiatowych P. S, L. 
Fiesta. Uazieł w nim wzięło 80 delegatów z p. die 
sem na czele, W uchwalonyc rezojucach postanowiono 
prowadzić politykę samodzielną przy popieraniu rzą- 
au w sprawacli konieczności państwowych — Posta- 
nowiono tównież zwołać kongres stronnictwa na ko- 
niec maja r. b. 
baa 


Znowu utarczka z bandą dywer- 
Syjną na granicy. 
$ WILNO. 14. maja. (A. W.) Z pogranicza sowiec- 
kiego conoszą, że w dniu 11. b. m. na granieh pol- 
Sko- sowieckie, w pobliżu lwieńca miała miejsce 
utarczka pomięazy patrolem KOP-a, a bandą usi- 
łującą się przeaostać na nasze trytorjam. Żołnierze 
KOP-a usiłowali zatrzymać przekracaijących się, wów- 
czas banayci obsypaii posterunek polski Sasin og- 
niem karabinowym. Wywiązała Się ołuższa strzelanina 
Stwierczono, że bandytów wspomagała sowiecka ges 
graniczna, w końcu udało się oddziałowi KOP-a o- 
aepizeć bandytów na stronę Dolszewieką. 
LITWINI W WARSZAWIE. 
WARSZAWA, 14. 5. (AW) W d. 16. b. m 
przybędzie tu delegacja litewska do rokowań komi- 
sji gospodarczej i komunikacyjnej. Ze strony na- 
szej delegacji przygotowuje się szereg wniosków, 
dotyczących nawiązania stosunków handlowych dia 
eksportu węgla polskiego i towarów włókienni- 
czych. Wraz z delegatami litewskimi przybędzie do 
Warszawy grupa dziennikarzy litewskich. 


SANATORJUM ZA 2,400.000 zł. 


ZAKOPANE, 14 maja. (AW.) Zakoń- 
czyly się tu pertraklacje między wlaścicie- 
lem Sanatorium im. Dluskich drem Marja- 
nem Linde, a MSWojsk. w sprawie kupna 
tego sanaforjum. Sanatorjum lo nabyło M. 
5S Wojsk. za 2.400.000 zi. Władze woj- 
skowe przystąpiły obecnie do remontu ogól- 
nego. tak, że sanatorjum ponownie zoslanie 
otwarte z dn. 1 lipca rb. 


OGONKI PRZED PIEKARNIAMI W MINSKU. 


MINSK, 14 maja. (AW.). W ciągu oslat- 
nich dni ulice Mińska przypominają czasy 
wielkiej wojny. Od nocy przed piekarniami 
tworzą się dlugie kolejki ludności w oczeki- 
waniu na chleb. który wydawany jest po 
pól kg na osobę. 


KRADZIEŻ OBRAZU RAFAELA. 


LONDYN, 14 maja. (AW.). Skradziono 
lu obraz Rafaela p. n. „Madonna z dzieciąt- 
kiem Jezus“. Wartość obrazu wynosi okolo 
150.000 funt. szterlingów. 


WYCIECZKA POLEK AMERYKANSKICH 
DO POLSKI. 

NOWY JORK. 14 maja (AW.). Dnia 29 
bm. przybędzie do Polski wycieczka Związ- 
ku Polek z Ameryki. Jestto największa or- 
ganizacja kobieca polska w Ameryce. Wy- 
cieczka przybędzie przez Gdynię do War- 
szawy. poczem zwiedzi także Lwów, Wilno, 
Kraków i Poznań i zabawi w Polsce 5 tyg. 


Ke 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Dyskusja nad budżetem ministerstwa spraw wojsk. 


WARSZAWA. 14 maja. (tel. wi) Na 
dzisicjszem posiedzeniu komisji dyskutowa- 
no nad budżetem ministerstwa spraw wojsk. 


Zabierali glos pos. Trąmpczyński Z. L. N.) 
tow. Lieberman, zapowiadając zgłoszenie 


wniosków w sprawie obniżenia o 285 proc. 
slanu pokojowego armji i sprowadzenia le- 
go stanu do 150.000 niezawodowych w spra 
wie zniesienia rubryki nagród pieniężnych 
i rubryki na wydatki L zw- „nieprzewidzia 
me“. 

Następnie udzielił wyjaśnień wicemin. 
gen. Konarzewski. poczem po przemówieniu 
pos. Rozmarina (kl. żyd.), pos. Woźniekie- 


go (Wyzwolenie) przewodniczący zarządził 
przerwę. 

Po przerwie wygłosili przemówienie p. 
Pieraski (Z. P. L.) p. Czeľlwerñlyúski. Roja 
(Sw. Ch. Polakiewicz (B. B.) tow. Kwa- 
piński. Po wyjaśnieniach wiceministra prze- 
mawiali jeszcze pos. Woźnicki, pos. Burda i 
tow, Lieberman uzasadniając wniosek 0 
zmniejszenie stanu liczebnego armji o 00 
lys. ludzi. 

Obrady odroczono do jutra, na porząd- 
du dziennym budżet min. skarbu w środę 
głosowanie nad budżźelem min. spr. wojsk. 


Walka górników borystawskich o byt. 


BORYSŁAW, 14. 5. (tel. wł.). Podczas trwa- 
jącego już od 3 tygodni strejku w kopalni wosku 
w Borysławiu odbyły się 2 wspólne konferencje, 
które nie doprowadziły do pożądanego rezultatu. 

Przedstawicjele przedsjębiorstwa zwrócili się do 
sekretarjatu Centralnego Związku Górników w spra 


wie nawiązanja dalszych rokowań i dziś ustalono i 
obopólnie termin tychże na czwartek 17. b. m. i 


w lzbie pracodawców naft. w Borysławiu. 


Katastrofa autobusowa pod Chełmem. 


We środę dnia 16. b. m. odbędzie się konfe- 
rencia Zwią:*ków zawodowych, Wydz ału Wykon. 
i Rady Robotniczej PPS. w Borysławiu, która 
sprecyzuje ostateczne stanowisko wobec akcji strej- 
kowej, oraz ostateczne żądania robotników. 

Robotnicy naftowi uchwalili opodatkować się 
półdniowym zarobkjem na rzecz strejkujących. 

Kopaini wosku wskutek przeciągania się streku 
grozi zatopienie i zaciśnięcie chodników. 


10 osób rannych. 
CHEŁM, 14. 5. (AW). W dn. 13. bm. o godz. | mował raptownie samochód i skręcił nagle w bok, 


10-tej na szosie lubelskiej o 9 klin. od Chełma 
katastrofie uległ omnibus, zdążający z Lublina do 
Hrubieszowa. Pod wsią Stołpie (gm. Staw) tuż przy 
ruinach zamku z XIV. w., przytykającego do szosy 
spotkały się dwa autobusy, jadące w 2 przeciwnych 
kierunkach. W tym samym czasie przez szosę 
przechodziła wieśniaczka, która chcąc uniknąć wpa- 
dnięcia pod samochód, zdążający od strony Cheł- 
ma, znalazła się tuż przed drugim autobusem. — 


aułobus zas runął do głębokiego rowu, łączącego 
się z fosą zamczyska. Skutkiem tej katastrofy 3 
osoby odniosły ciężkie rany, 7 osób zaś poważne 
obrażenia. Kobieta, która pośrednio spowodowała 
katastrofę, doznała złamania ręki. Rannym pośpi:- 
szyli z pomocą pasażerowie drugiego auta i wieś- 
niacy. Zjawiła się również w niedługim czasie 
karetka samochodowa z okręgowego szpitala O. K. 
U., z lekarzami i sanjtarjuszami. Rannych przewie- 


Szofer, starając się zapobiec nieszczęściu, zaha- Í ziono do Szpitala św. Mikołaja w Chetnie. 


a m m 
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- Wielka kafastrofa kolejowa w Siedmiogrodzie 


Zawalenie się mostu pod pociągiem osobowym. 


BUDAPESZT, 14. 5. (AW). Podróżni pociągu 
pospiesznego, który nadszedł z Aradu opowiadaią 
o wielkiej katastrofie jaka wydarzyła się w Sied- 
miogrodzie. Między stacjami Arad-Toris zawalił się 


most kolejowy na rzece Marszcz w chwili, gdy prze 
jeżdżał przez niego pociąg osobowy Wiele osób 
zostało zabitych i rannych. 


' Dramat miłosny przed sądem. 


Zawiedziona miłość popchnęła desperata do zamachu morderczego i targnięcia 
się na swe życie. — Trybunał skazał go na 2 lata wiezienia. 


Wieczorem 22. lutego b. r. w klatoe schoaowej 
realności przy ul. Nenckiego 1. 5. 26-letni przykra- 
wacz skór Norbert Chuwen zranił wystrzałega rewol- 
wetu w głowę 18-letnią modniarkę Fannę Schacht, 
poczem w zamiarze samobójczym postrzelił się w 
szczękę. Rany nie były śmiertelne, więc po wyzdro= 
wiemiu Chuwena aresztowano. Wczoraj stanął on przed 
sądem przysięgłych jako oskarżony o usiłowane mor- 
aerstwo, oraz ciężkie uszkodzenie ciała. Schachtówe 
na bowiem doznała uszkodzenia czaszki i tylko szczę 
śliwym trafem uniknęła śmierci. Chuwen, zeznając na 
rozprawie, podał, że przed trzema laty poznał Schach- 
tównę, którą pokochał nao życie. Ona również z po- 
czątku oawzajemaiała się miłością. Przed kilku miesią- 
cami Sch, zmieniła jeanak postępowanie i zerwała 
narzeczeństwo,  Krytycznego wieczora prosił ją o 
cofnięcie zerwania, a gay Schachtówna nie chciała 
zmienić swej aecyzji Chuwen z rozpaczy popełnił 
zamach samobójczy. Oskarżony przeczył jakoby strze- 
lał oo Schachtównej i twierdził, że tylko przypad- 
kowo kula zraniła ją w głowę. 


CO MÓWI JEGO OFIARA? 


Większą część postępowania aowodowego za- 
jeęło przesłuchanie Schachtównej, która cichym, peł- 
nym wzruszenia głos.m wypowiaaała ciężkie zarzuty 
przeciw temu, który życie swe maiej cenił niż imię 
łość ala niej. 

— „Ja mu oa początku mówiłam, że nic z tego 
nie bęaz:2, On jednak natrętnie mię nachodził i marzu- 
cai się swoją osobą", Następnie Schachtówna opowie- 
cziała, że krytycznej niedzieli spacerowała po ulicach 
z przyjaciółką Haistodkówną. W krok w krok za 
niemi choaził Chuwen. Aby się pozbyć natręta udały 
się do cukiemi przy ul. Sukstuskiej. Za nimi poszedł 


tam jeanąk Chuwen. Gdy Schacntówna zapytała się go 
cłaczego ją prześladuje, Chuwen rzekł „wróć do do- 
mu, gayż mam coś ważnego załatwić”. W ul. Szpir 
tałnej Schachtówna pożegnała się z przyjaciółką po- 
czem „Kkonwujowana” przez Chuwena weszła ao bra- 
my oomu w którym mieszka. 


Tam szaleniec strzelił do niej 


a goy zraniona upadla, Chuwen postrzelił siebie, po- 
czem leżąc aa ziemi awukrotnie strzelił do narzeczo- 
nej. Strzaiy te jeunax chypbiły. 

Inni świaakowie, przyjaciela oskarżonego, ze- 
znali, że Chuwen miał zamiar popełnić samobójstwo z 
powodn nieszczęśliwej miłości. 

Eo zamknięciu postępowania uowodowego przy- 
sięgli potwieraziłi pytanie w %ierunku usiłowanego 
morcerstwa. Wobec tego trybuaał zasądził go na 


dwa lata ciężkiego więzienia, 
Rozprawie przewodniczył r. 
prok, Laniewski, bronił dr. Kibitz. 


Z'góralski, oskarżał 


Komifef arganizacyjny grupy parlamenfar. 
polsko-francuskiej. 


WARSZAWA, t4. 5. (tel. wł.). Dziś odbyło się 
pierwsze organizacyjne posjedzenie grupy parla- 
mentarnej polsko-francuskiej, na którem wybrano 
komitet organizacyjny w następującym s<ładzie: 
Czetwertyński (ZLN), Dębski (Pjast). Draliński (Wy- 
zwolenie), tow. Kłuszyńska, Kościałkowski (B. B ) 
Łubieński (B. B), tow. Niedziałkowski, Piasecki 


| (B. B.), tow. Posner, Radziwił (B. B.), Rosmarin 


(KL Żyd.), Thugutt (Wyzwolenie). 
—I0— | i 
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Konferencja Marszałka Pilsudskiego 


z wiczyremierem 


WARSZAWA, 14. 5. (tel. wł.). Dziś Marszałek 
Piłsudski o godz. 12.30 przyją! wicepremiera Bar- 
tla. Konferencja trwała do godz. 2-giej. 

Wczoraj miał Marsz. Pilsudski wyjechać do 
Sulejówka na odpoczynek, jednak wsautek ulew- 
nego deszczu odroczył wyjazd. 


Glbrzymi pożar miasta w Rosji. 
Spłoneęłoe 600 domów. 


MOSKWA, 14. 5. (AW). Nadeszły tu wiado- 
mosci o olbrzymim pożarze, który szalał w gub. 
riazańskiej i zniszczył miasto Pasowo, położone 
w odległości 300 klm. od Moskwy. Ogień wy- 
buchł w mieszkaniu rodziny robotniczej i rozsze- 
rzył się gwałtownie, tak, że w krótkim czasie cała 
dzielnica miasta stanęła w płomieniach. Silny wiatr 
przenióst ogień na dalsze dzielnice. 

MOSKWA, 14. 5. (Pat.). W mieście Pasowo 
wybuchł wielki pożar, który zniszczył 600 domów 
Są ofiary w ludziach. 


Trjumfalny pochód Amanullaha po 
różach w Maskwie... 


Król Afganistanu, Amanullah zaliczać 
będzie najpewniej dni spędzone w Moskwie 
do najpiękniejszych w swojem życiu. 

Kupcy wydali jak donosi „Berliner Zig. 
na cześć króla obiad na który zaproszono 
siedemdziesiąt osób. Koszla samego tylko 
menu wynosiły około 6.000 rubli. Król i 
królowa kroczyli po dywanuch z żywych 
róż. W calej Moskwie nie moźna bylo dnia 
tego doslać ani jednej róży! 

W. ten sposób dowiadujemy się od jed- 
nego z urzędowo dopuszczonych korespon- 
deuntów. jak dobrze powodzi się prywalno- 
kapilalistycznym kupcom w Rosji. Już sami 
Afganiści moga tam uścieluć drogę różami 
dla swego emira: 

Nie dziwnego, że wyjeżdźając z Moskwy, 
Amanulłab wyraził komisaczowi wojny Wo- 
roszilowi najlepsze życzenia powodzenia dła 
Sowietów. lego mocarstwa, które przed ko- 
ronowanymi algańskimi. ściele dywany z 
róż. dla socjalistów zaś rosyjskich gotuje 
śmierć lub więzienie 


6 


Ea już w Polsce zagraża bezpie- 
czeństwu publicznemu !! 


Nowo utworzona ukraińska spółazielnia robot- 
nicza ,„Robofnyczyi Teatr“ zwróciła się do Starostwa 
Groazkiego we Lwowie o pozwolenie na urządzenie 
w niu [2, maja b. r. wieczoru dia uczczenia 15-let- 
niej rocznicy Śmierci Michała Kociubyńskiego, ukraiń- 
skiego powieściopisarza. Na podanie otrzymała na- 
stępują oapowiedź: 

L. 2284/nr/28 
Do Zarząau koop. „Robitnyczyj Teatr" 
we Lwowie 
na ręce przewoan, Józefa Makaruka. 

Starostwo Groozkie nie uwzględnia wniesionej 
tu onia 9. maja prosby o pozwolenie na urządzenie 
wieczoru dla uczczenia  1ó-lelniej rocznicy śmierci 
Michała Kociubyńskiego i na poostawie § 7. rozp. 
z 0, kwietniaf1854 Dz. u. p. Nr, 96 wycaje zakaz rzą- 
azeńia powyzszego wieczoru a to że wzgłędu na 
spokój i bezpieczeństwo publiczne. 

(poapis nieczytelny". 


CI, CO NADUŻYWAJĄ PRAWA ASYLU. 

WARSZAWA, 14. 5. (AW). Aresztowani emi- 
granci rosyjscy w liczbie 15 wnieśli podania o 
zmianę zastosowanego do nich środka pozbawienia 
wolności. Podania te mają być w najbliższych 
dniach rozpatrywane na sesji gospodarczej sądu o- 
kręgowego jeszcze w bież. tygodniu. 

Obrońcy aresztowanych złożyli krótkie wyja- 
śnienia w związku ze znajdującemi się w naka- 
zach aresztowań zarzutami brania udziału w sto- 
warzyszeniach politycznych, mających na celu u- 
prawianie teroru i zamachów. 


NOWY DYREKTOR PANSTW. MONOPOLU 
TYTONIOWEGO. 

WARSZAWA, 14. 5. (tel. wł). W dniu dzi- 
siejszgm Prezydent Rzpitej podpisał nominację dr. 
Aleksandra Kreutza, który pełnił dotychczas obo- 
wiązki zastępcy dyrektora, na stanowisko dyrestora 
Państwowego Monopolłu Tytoniowego. 
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DOM 


LOSY LOTERJI KLASOWEJ 


10 zt. 20 zł. 


14 12 
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sagok „y SCHÜTZ i CHAJES © 


40 zł. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


(istniejący od r. 1980) Lwów, pl. Marjacki 7 
poleca do najbliższych ciągnień: 


Dolarówki 


Na dogodne spłaty miesięczne z natychmiastowem 
prawem gry. Zamówienie korespondentką wystarczy, 


ŻW. zawodowe przedkładają swe postulaty min, pracy. 


Zabezpieczenie na starość. — Tragiczna dola inwalidów pracy. — W obronie 
8-godzinnego dnia pracy. — O bezrobotnych. 


Dnia 11. maja b. r. uaała się do Ministra Pracy 
aelegacja Komisji Centralnej Związków Zawodowych 
pod przewodnictwem tow. Żuławskiego. 

Delegacja złożyła ministrowi ar. Jurkiewiczowi 
postulaty Komisji Centralnej Związków Zawodowych 
w Sprawie ustawy $ 

o zabezpieczeniu ma starość 

żącają wniesienia do sejmu przez rząd projektu od- 
powiecniej ustawy. Zwrócono uwagę na obietnice par- 
tji rządowych w tym zakresie w okresie wyborów do 
sejmu i aoręczono p. ministrowi odezwę wyborczą 
„Sanacji* poświęconą zabowiązaniu Pana Marszałka 
Fiłsucskiego wobec delegacji górników, że ustawa 
o zabezpieczeniu ma starość zostanie przez obecny 
rząd stanowczo wprowadzona. Delegacja zażądała zu- 
pełnie jasnego oświaaczenia się co do stanowiska 
rzącu w tej sprawie by ogół robotników mógł być 
o tem oapowiednio poinformowany i wiedział czego 
się w tej mierze może oa rządu spodziewać. Dele- 
gacia wskazała 


ra niesłychanie tragiczną sytuację robotników wWwy- 

pracowanych t. zw. inwalidów pracy 
pozbawionych możności zarobkowania i nie mogą- 
cych znależć zatruanienia przy dokonywanej obecnie 
1acjonalizacji proaukcji. 

Minister oświaaczył, że uznaje słuszność wszy- 
stkich przytoczonych argumentów nie może jeanak 
w tej chwili oświadczyć stanowiska całego rządu. 
leez w najbliższym czasie spowoduje ustalenie opinii 
w tej mierze wszystkich ministrów. i 


rajdalej do korńca czerwia r. b. powiaaomi przed- 
stawicielstwo 

związkowe o sprawie przeałożenia rządowego w tej 

aziedzinie, 

Jako crugą sprawę podniosła delegacja kwestje 
8-mio goazinnego dnia pracy żądając przedłożenia 
projektu ustawy o ratyfikowanie konwencji waszyng- 
tońskiej oraz a©omagając się przestrzegania posta- 
nowień obowiązujących ustaw o czasie pracy. Po- 
naato z całym naciskiem podkreślono konieczność wy- 
cania praktycznych zarządzeń organom Ministerstwa 
Prac. oraz właazom administracyjnym, 


zuążającym do miweczenia przepizów ustawy i łama- 
nia 8-mio godzinnego dnia pracy 


w górnictwie przemyśle tkackim, w instytucjach u- 
żuteczności publicznej w  arukarniach państwowych 
i innych przeasiębiorstwach państwowych i t. p. 

Minister zapewnił, że rząd na forum Między- 
naroaowem stoi na gruncie konwencji waszyngtońskiej 
jeśli zaś chonzi o sprawę przedłożenia rządowego 
o ratyfikację konwencji waszyngtońskiej przez sejm, 
oraz o praktyczne posunięcie w dziedzinie ochrony 
ustawy o 8-mie goaz. dniu pracy, oświadczył, że 
po otrzymaniu materjarów faktycznych oa Komisji Cen- 
tralnej Związków Zawodowych odbędzie jeszcze je- 
aną konferencję w tej mierze z reprezentacjami K. 
Er „ZZ. 

Co ao przedłozenia projektu o ratyfikację kon- 
wencji waszyngtońskiej, p. minister zobowiązał 
się wać odpowiedź imieniem całego rządu do koń- 
ca czerwca D. r. 

Jako ostatnią sprawę poruszono 


kwestje ograniczeń pomocy państwowej dla bezrobo- 
tnych 
oraz waaliwych postanowień i braków dotychczar 
sowej ustawy 0 zabezpieczeniu na wypadęk bez- 
robocia Delegacja zażądała, by nie ograniczano dalej 
akcji pomocy państwowej ala bezrobotnych samo- 
inych i bezazietnych, w okręgach przemysłowych o- 
raz bp zaniechano wyłączania z akcji pomocy całych 
okięgów. 
Ponacto wysunęła postulat 


nowelizacji ustawy o zabezpieczeniu na wypadek bez- 
robocia 

w kierunku powszechności ustawy uznania pomocy 
aoraźnej ze strony państwa za maturalny ciąg akcji 
ustawowej i zmian struktury aparatu organizacyjnego 
Fumauszu Bezrobocia. 

Minister oświaaczył, że od dnia 15. maja r. b. 
ograniczenia pomocy aoraźnej przez rząd nie będą roz- 


szetrzane, i że rząa już opracowuje projekt noweli- 
zacji ustawy 0 zabezpieczeniu na wypadek bezro- 
bocia. 


.. 
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Doświadczenia z człowiekiem automatycznym. 


W kołach naukowych i technicznych wywołała 
w ostatnim czasie — jak aonosiliśmy — wielką sen- 
sącję wiaaomość o skonstruowaniu przez pewnego 
inżyniera amerykańskiego maszyny wykonywującej pe- 
wne czynnosci i reagującej na głos ludzki — tak 
zw. mechanicznego człowieka. Ostatnio aonoszą pi- 
sma amerykańskie że oabyła się demonstracja tego 
wynalazku przea grupą profesorów, inżynierów i płzer 
mysłowców, która wypaała doskonale. 

Wiazowie zostali olśnieni sprawnością tego czło- 
wieka- automatu. Celem praktycziego wykorzystania 
wynalazku oadano skonstruowanych „ludzi“ na słu- 
żbę uo fabryk, a mianowicie do stacji pomp: i zbior- 
ników woanych w Waszyngtonie. 

Stany Zjeanoczone posiadają cały szereg stacji za- 
silających bąaź w prąd elektryczny, bądź też w wo- 
aę źródlaną wielką ość miejscowości. Stacje wo- 
cene znajdują się niejednokrotnie na bezludziach tak 
strasznych że truono było zdobyć robotników dla ob- 
sługi maszyn, 

Człowiek automatyczny miałby więc usunąć po- 
wyższe truaności stając do pracy, jako zastępca czło” 
wieka, 

Oczywiście o ile praktyka wykaże, że ludzie 
automaty aobrze spełniają swoje zadanie, — nale- 
ży liczyć się Z rozszerzeniem aziałalności ich n. p. 
w dziedzinie gospodarstwa domowego. 

Nowo wynaleziony aparat nazywa się ielewox. 


Nazwa jego pochoazi stąd że automat jest wprawia- 
ny w ruch przy pomocy oapowiednio nastawionych 
fal oźwiękowych które zręsztą mogą być przesy- 
łane nawet ze znacznej oaległości. 

Zasaaa wynalazku w praktyce przedstawia się 
tak, że wibracje azwonuka telefonicznego, działają na 
oupowiednic przewodniki telewoxu, który wówczas 
automatycznie chwyta słuchawkę. Rozmowa oabywa 
się następnie w ten sposób, że człowiek Żywy wy- 
aaje z siebie pewue określone dźwięki, które na- 
tychmiast wywołują oapowiedni ruch automatu. 

Człowiek żywy mówi więc na przykład: 

„Pe, re, me”. 

Znaczy to: sprawazić stan kotłów. 

A człowiek automatyczny odpowiada: 

„AL mi, mix, 

Znaczy to, że temperatura jest normalna. 

Człowiek żywy woła: 

„Ea, MB, TAC. 

Chec mieć aokładne dane co do zawartości wody 
w kotłach „na oo człowiek rnechaniczny oopowiada 
według własnego słownika: 

„50l, sol, sol". : 

Człowiek mechaniczny „rozumie“, Odkłada słu- 
chawkę. Rozmowa skończona. Dzięki takiemu urzą- 
czeniu człowiek mechaniczny wykonuje szereg czyn- 
ności, mówi i naazoruje stan pracy. 
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| NA EKRANIE DNIA. 


Nasza propaganda. 


W Itali odpywa się obecnie wszechświatowa 
wystawa książki, obesłana przez wszystkie na- 
rody świata. 

W pawilonach, wzniesionych Abya ko- 
sztem 1 przepychem, mieszczą się wydawnictwa, 
rękopisy i książki narodów kulturalnych, nietylko 
Europy i Ameryki, ale nawet Azji, Afryki i Au- 
stralji. 


Niemcy wybudowali pawilon, który zadziwia 


pomysłowością i bogactwem eksponatów; Fran- 
cja obesłała wystawę i zdobyła rekord ilością 
wydawnictw luksusowych, Anglja i Ameryka za- 
dziwiają kunsztem graficznym — a inne narody 
zaimponowały ilością swoich najnowszych wyj- 
dawnictw i autorów. 


Jedynie Polska nie ma ani własnego pawilonu, 
ani nawet osobnego stoiska, na którem znalazłyby 
się książki i wydawnictwa polskie. 

Jakby na śmiech, drwiny i urągowisko, od- 
stąpiono nam gdzieś w suterenach mały piokoik 
do spółki z... Siamem i Albanją. A więc: Polo- 
nia, Siam, Albania! 

Zestawienie — jak widzimy — pierwszorzęd- 
ne! W dorobku kulturalnym i umysłowości swo- 
jej, Polska stanęła, dzięki indolencji propagandy 
wodogłowców, reprezentujących nas na zewnątrz 
— w rzędzie Albanji i Siamu! 

A przecież można było pomyśleć o tem, że 
bogato i mądrze obesłana wystawa książki pol- 
skiej w Italji, przyniesje Polsce stokroć wyższe 
uznanie u obcych, aniżeli ogiery skaczące pod 
oficerami zagranicą, czy nawet przyjęcia i parady 
na cześć króla Amanullaha, których koszt o sto 
tysięcy razy przewyższał wydatki, jakieby pocią- 
gnęło za sobą urządzenie wystawy książki pol- 
skiej w Italji! 

Ot, głowy do pozłoty! 

Stem. 
O 


Kaszel -- Chrypk 


Zakatarzenie saa i oskrzeli 


leczą 


Tabletki „EMS” Magistra Klawe 


które dzięki specjalnym sposobom przyrządzania (aktywo- 

wanie) daja przy rozpuszczeniu w wodzie rozczyn możliwie 

zbliżony do świeżej wody naturalnej. — Otrzymać można 
w każdej Aptece i Drogerji. 
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Jak kobiety głosują W Niemczech ? 


W Republice niemieckiej, obowiązuje powszech- 
ne, równe, tajne i proporcjonalne prawo głosowa- 
nia, obejmujące również kobiety, 

Jak we wszystkich krajach o podobnym syste- 
mie wuborczym oblicze tak parlamentu jak i rząam 
Rzeszy niemieckiej, zależeć będzie w dużej mierze od 
głosowania kobiet, U nas n. p. nie aa się obliczyć 
jaki procent kobiet brał udział w głosowaniu. Fa- 
talny rezultat wyborów z r. 1922 przypisywaliśmy 
wprawazie nieuświadomieniu kobiet, które pod wpły- 
wem kleru głosowały na ósemkę. Liczebnie jeanak 
statystycznie nikt nie potrafiłby uzasaanić tego ogól- 
nego przekonania. Ostatnie wybory z 4. marca nie 
uspr uwiealiwiają zqów twierdzenia, że zwycię- 
stwo „jeoynki™ należy przypisać kobietom. 

Niemcy po części przynajmniej; bęaą mogły u- 
jać statystycznie na czyj rachunek trzeba będzie kłaść 
wynik taki lub owaki wyborów. Mianowicie w kilku 
krająch Rzeszy, kobiety podczas głosowania wrzu- 
cają oo wspómych urn, kartki, ale w kopertach in- 
nego koloru. a 

W tem sposób jest sąa o wpływie kobiecej kart- 
ki wyborczej na wynik wyborów. Głosowanie takie 
oubywało się wprawdzie już w dawniejszych kaden- 
cjach, ale ostatnio znacznie więcej krajów i okręgów 
wyborczych zgłosiło wnioski o wprowadzenie takiego 
systemu wyborczego. 

Na tych terytorjach bęazie można uzyskać całkiem 
aokładne liczby, wskazujące ku jakim partjom skłania- 
ja się kobiety. 


Tenisowe Pantofle 


Tretorn i Pepege 
najtaniej w Magazynie 99 


27., tel. 28-02. 


PRAGA. W dalszym ciągu rozprawy proku- 
rator podnosi, że udało mu się uzyskać dowody 
niewiarygodności świadków, na których powo- 
łuje się dr. Klepetarz, chcąc wykazać swe alibi 
krytycznego dnia. Jeden np. z tych Świadków 
zosta skazany na 8 miesięcy ciężkiego więzienia 
za kradzież. Również wynurzenia Sikorskiego wo- 
bec współwiężniów, na które powołuje się Kle- 
petarz, brzmiały całkiem inaczej niż to podał o- 
Skarżony. Sikorski mówił, że tak on, jak i Kle- 
petarz są niewinni mordu, którego dokonał tyl- 
ko Michalko, potwierdził natomiast, że Klepe- 
tarz był obecny przy popełnieniu morderstwa. 

Odczytano protokoły, informujące, że kilka ko- 
biet z Pragi, ktore utrzymywały stosunki z Mi- 
chalką, zgłosiły się 


jako poszkodowane przez niego materjalnie. 


Klepetarz twierdził, że dnia krytycznego był 
w kinie „Adria“ z panną Kowarz i z współpra- 
cownikiem „Lidovych Novin“, Morkwicką. Odno- 
śnie do tego Mrkwicka zeznał, że istotnie był 
z nim w kinie Adria, lecz 

nie pamięta, czy to było 16 lipca. 

Film „Cobra“ wyświetlano od 16 lipca do 30 lip- 
ca. Świadek stał właśnie na ulicy, czytając pla- 
kat, gdy zbliżył się do niego Klepetarz, dotych- 
czas bardzo mało mu znany i przedstawiwszy go 
swej towarzyszce, zaproponował udanie się wspól- 
nie do kina. 

Przesłuchano następnie 


kochankę Klepetarza, Marję Kowarz. 


Prokurator sprzeciwił się jej zaprzysiężeniu, po- 
nieważ otrzymała ona pewne przedmioty z pozo- 
stałości po zamordowanej, przez co poniekąd jest 
w bezpośrednim związku z całą sprawą. 


Świadek zeznaje, że utrzymywała intymne 
stosunki z Klepetarzm. Dnia 16 lipca byl Klepe- 
tarz w jej mieszkaniu, u pani Franc, gdzje czasowo 
spała. 

Przewodniczący: Michalko twierdzj, że pani 
była na dworcu Wilsona, gdy wyjeżdżali na Sło- 
waczyznę. 

Świadek: To nieprawda. Byłam na dworcu, 
gdy Klepetarz z Michalką wyjeżdżali do Paryża. 

Przewodniczący: Dlaczego nastąpiło zerwanie 
stosunku z Klepetarzem? 

Świadek: Ponieważ nie chciał mnie 
z sobą do Paryża. 

Przewodniczący: Czy to prawda. że pani 


wziąć 


utrzymywała stosunek miiosny z Sikorskim? 

Świadek: To kłamstwo. 

Sikorski: Przypomnij sobie, Manieczko, że tuż 
po odjeździe Klepetarza spotkałem cię na ulicy. 
Użalałaś się, że odjechali a ciebje pozostawili. 
Zaopiekowałem się tobą i zaprowadzjłem cię do 
mego mieszkania, u pani Franc, gdzje mieszkałaś 
przez 7 dni. 

Śwładek: Nigdy nie mieszkałam u pana. 

Świadek Sylvester podaje, że raz w lipcu 
spotkał się z p. Kowarz, która skarżyła się przed 
nim, że 

Klepetarz pojechai na Stowaczyznę 
a jej nie wziął ze sobą, obiecując zabrać ją póź- 
niej do Paryża. 

Kowarz: Mówiłam o Paryżu a nie o Słowa- 
czyźnie. 

Sylvester: Przypominam sobie dokładnie, że 
była mowa o Słowaczyźnie. 


Bułgarja po trzęsieniu ziemi. 


SOFJA. Trzęsienie ziemi w Butgarji spowodowało 
olbrzymie szkouy materjalne. 

Miasta Borisowgrąd i Czirpan są prawie zupeł- 
nie zniszczone. Druga stolica Bułgarji, piękny Plow- 
aiw jest do połowy zniszczony i zburzony. Wszyst- 
kie osiedla w pobliżu tych trzech miast — więcej, 
niż 60 wsi są albo zupełnie zrównane z ziemią, 
aibo też silnie zniszczone. Barozo siinie ucierpiały 
też miasta Haskowo, Stanimaka, Tarar- Pasarażik, 
Stara Zagora i Nowa Zagorą. 

Ogólnie można powieazieć, że przeszło 200.000 
osób zostało pozbawionych aachu nad głową: i wszel- 
kiego inwentarza. 

Obraz zmiszczenia nie aa się zupełnie opisać 


Przemysł tytoniowy poniósł barazo dotkliwe straty. 
Cały szereg skłaanic tytoniowych został zupełnie zni- 
szczony. Przeszło 20.000 robotników z fabryk tyto- 
niowych. musi czekać na oabudowę zniszczonych fa- 
bryk i skłaanic. 

Oìbtzymie nieszczęście które spotkało bułgarskie 
życie gospoaarcze daje się tem bardziej odczuć, że 
kraj niem nawieazony, był bardzo urodzajny, pod 
wzglęcem gospodarczyin bardzo rozwinięty i zdolny 
ao dalszego rozwoju. Szkody jakie poniósł przemysł 
i hanael tytoniowy oblicza swoje straty w powiecie 
piowoiwskim na 1 i pół miljarda tewów, przemysł eu- 
krowniczy na miljara, a przemysł zywnościowy na 
800,000.000 lewów. 


Straszliwe stosunki w kolejowej przechowalni bagażu we Lwowie. 


P. min. Składkowski z całą energją zabrał 
się do walki z brudem w kraju. Jego eskapady 
automobilowe do różnych dzielnic, badanie sto- 
sunków sanitarnych miast, hotelów, domów — 
przyczyniły się niewątpliwie do akcji sanitarnej 
w państwie. Ale gorliwość min. Składkowskiego 
pod tym względem rychło ustała, przyczem pan 
minister ograniczył się w swej akcji sanitarnej 
w pewnym tylko kierunku, pomijając prawie zu- 
pełnie stosunki sanitarne w różnych przedsiębior- 
stwach i instytucjach państw. Np. kolejnictwo 
w akcji tej zostało zupełnie pominięte. 

Otrzymaliśmy pismo od jednego z naszych 
czytelników w sprawie okropnych wprost stosun- 
ków sanitarnych w przechowalni bagażów ręcz- 
nych we Lwowie. 

W przechowalni tej panuje niedający się opi- 
sać brud. Ściany czarne jak środek komina fa- 
brycznego. Podczas niepogody deszcz przedostaje 
się do wnętrza przez okno w suficie na pakunki, 
tak, że podstawiać się musi wiadra, bagaż usu- 


wać w inne miejsce, by ludzi nje narazić na 
straty. A ILS 24 
Z powodu niehigjenicznego utrzymywania 


przechowaini pełno tu przeróżnego robaciwa: sto- 
nogów, karaluchów, moli, pluskiew itd. 

W marcu br. przybyła tu komisja sanitarna, 
ale jakoś nie słychać o tem, by coś skutecznego 
przedsięwzięła. 

W tak strasznych warunkach pracują tu lu- 
dzie, sami emeryci, po 12 godzin w dzień i w noc 
i dotychczasowe ich prośby, by stan ten zmie- 
nić — nie odniosły żadnego skutku. 

Możeby raz wreszcie sprawą tą zajęły się 
kompetentne czynniki. 


E | MADESŁANE. 


(46 tą rabrykę Medakoja uie odpowiads) 


Dr. Feller Norbert 


ordynuje od 15. maja b.r. jak w roku 
ubiegłym w Sanatorjum Kasy Chor. 


w Szkle ad Jaworów. 


hig” Lr Si | Franciszek Piotr Schubert. 


Nr. wa 


Sto łat mija od zgonu jednego z najwybitniej- 
szych muzyków niemieckich Fr. Schuberta, który mo- 
cą ogromnego talentu i wybitnej indywiduainości wy- 
sunął się na czoło mistrzów toniki XVIII. stulecia. 

U1oazony 31. stycznia 1797 r. we Wiedniu spędził 
tamże całe życie jako skromny pomocnik nauczy- 
cielski pod koniec zaś poświęcił się wyłącznie kom- 
pozycji. Umarł w r. 1828, niełeawie w nędzy, pozo- 
stawiając w spaoku 603 pieśni, oraz szereg kompo- 
zycyj klasycznych jak balfaay, 15 oper, oratoria ko- 
ścielne, 8 symfonji (z tych najbarąziej znana symfonja 
C-aur i niedokończona H-moll, pozatem szereg u- 
tworów kameralnych. 

Schubert jest twórcą nowej pieśni niemieckiej i 
jecnym z filarów romantyzmu. Twórczość jego ce- 
chuje głębokie i nawskróś uczuciowe ujęcie. tematu. 
Schubert jest nałurą miękką, niemęską, a cecha ta, 
obca wiełu innym kompozytorom aodaje mu właśnie 
tego speculicznego uroku tej iście szubertowskiej sło- 
ayczy i bezpośredniości. Pieśni jego obiegły świat 
i niema człowieka któremu by były obce przepiękne 
ballacy Schuberta które przetrwają wieki. 


Na marginesie. 
2 --9--9--7--9-38--3-2-|---'.---8! 
Znowu arytmetyka. Niejako ciąg aalszy wykła- 


au słynnego rachmistrza „„Stem'a'*, opartego na tych 
samych zasacach i skierowanego pod tym samym 
I I 


aaresem: y 
Wynika więc z powyższej formułki, że 8-ka 
jest rzaakim gościem na linji Gródek — Łyczaków 


po godzinie 10-tej i trzeba heroicznej cierpliwości 
aby wytrwać na posterunku. jaaą sobie rozmaite 
numerki powoli, puściutkie, a na przystankach stoi 
wściekła rozgoryczona grupa luazi, próżno wycze- 
kując 8-ki, Trwa to przeciętnie 20 30 minut. 
Dlaczego? Zamiast trzech 9-tek w ciągu 6-ciu mi- 
nut oaajcie nam chociażby dwie 8-mki na 50 min. 

Okazuje się że arytmetyka jest rzeczą ważną i 
nie wolno jej zaniedbywać tak w szkole jak i w 
szkole życia... 

Ósemkarz. 


. r . a u 
Dzień prasy sowieckiej. 

MOSKWA. 14. maja. Dnia 5-go maja oabył się 
w Rosji „azień prasy", lub, jak go nazywają ofi- 
cjalne ,Izwjestia" — „azień rewji prasy sowieckiej" 
W aniu tym wszystkie pisma wydały specjalne numery 
poświęcone prasie i jej znaczeniu, a pozatem we 
wszystkich większych miastach zorganizowano uro- 
czyste akaaemje, na których wybitni działacze sowiec- 
cy, starali się zapoznać szerokie warstwy luaności 
z zaaaniami prasy sowieckiej. 

„Izwiestja” stwierozają, że dzień prasy w roku 
bieżącymi przypaca na okres, kiedy prasa sowiecka 
po raz pierwszy występuje na arenie niędzynarodo- 
wej, albowiem w maju nastąpi otwarcie mięazynaro- 
cowej wystawu prasy w Kolonji, gdzie ZSSR. przed- 
stawi swą prasę, jako <zynnego pomocnika rząau 
moskiewskiego w ziele budowy ustroju socjalisty- 
czelego. 

W oaczytach wygłoszonych z okazji „dnia prasy* 
przztoczono cały szereg danych, dotyczących rozwo- 
ju prasy sowieckiej obecnej tęchniki aziennikarskiej, 
prasy fachowej i t. d. 


Elektryczność w użyciu domowem 


Wystawa elektryczna w Toruniu, ukaże wszy- 
stkie możliwości stosowania energji elektrycznej. Tak 
więc zobaczyć można zelektryfikowaną kuchnię z e- 
lektrycznym sprzętem do gotowania, i pieczenia, z 
elektrycznym miynkiem, garnuszkiem, ronaelkiem, pral- 
nA, magiem, loaówką, ejektrotermosem. i żelazkami. 

W pokoju stołowym zobaczyć można elektryczne 
maszynki ao kawy, do herbaty, aparat do czyszczenia 
powietrza, oakurzacz, maszynę do szycia z motor- 
kiem, froterkę i kominek. 

W sypialni wystawione będą elektryczne lampy 
ao naświetlania, kuchenki, grzałki, aparaty do suszenia 
włosów, rąk, nagrzewacze ao karbówek, rozpyla- 
cze perium, poauszkę- kompres, piecyk reflektoro- 
wy, poogrzewacz do nóg, aparat inhalacyjny, prze- 
wietrznik, żelazka, osuszarki ao pończoch. 

Wieszcie w aziale szyldów i rekłam świetlnych 
pokazane bęaą ostatnie zdobycze w tej dziedzinie. 


... 
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„DZIENNIK LUDOWY 


Wiec lokatorów i sublokatorów m. Lwowa. 


W ub. niedziele w sali Instyvtulu Techno- 
logicznego odbył się wieć lokatorów i sub- 
lokatorów. pod przewodnictwem czlonków 
zarządu lego towarzysiwa: pp. Sozańskiego, 
Gryglaszewskiego, dr. Kaufmana i Aszke 
nazego. 

Tematem omawianym na zebraniu byla 
Rada miejska, rozbudowa i sprawy lokator- 
skie. 

Pierwszy mowca. budowniczy p. Macia- 
jek krytycznie omawiał budżel miejski. pro- 
jekty nowych podatków, oraz podwyższenia 
opłat. 

Część rezolucji, która mowca zamierzał 
odczytać skreślił obecny na sali komisarz 
policji. Część mieskoniiskowana brzmiała: 
„Zebrani wzywają sejm i rząd by bezzwło- 
cznie uchwalono i wprowadzono uslawy Sa- 
morządowe przy zachowaniu zasad demo- 
kracji tj. 5 przymiotnikowej ordynacji i 
rozpisania na tej poslawie wyborów do Ra- 
dy m. Lwowa“ 

Następny mowca low dr. Dręgiewicz 
wykazał, że w obecnych czasach rozbudowy 

"miast nie dokona prywatna inicjatywa i ka- 
pitaliści. tylko zadaniu temu sprostać mogą 
samorządy przy pomocy państwa i publicz- 
nych funduszów. Mowca, kończąc, odczy- 
lał następującą rezolucję: 

Wychodząc z założenia, że kwestja mic- 
szkaniowa może być rozwiązana tylko przez 
przez traklowanie jej jako sprawy społe- 
cznej polityki komunalnej i ze tzw. pry- 
watna inicjatywa nie rozwiąże budowy po- 
trzebnych mieszkań dla ludzi pracy — do- 
magaja się lokatorzy w chwili obecnej pod- 
wyższenia kredytów dla gminy i spółdzielni 
mieszkaniowych o kwotę 10 miljonów zł na 
rok 1928. a natomiast przydzielenia na r 
1929 co najmniej 25 miljonów zł. 

Zarazem wiec wzywa Rząd i samorząd. 
ażeby ze swoich funduszów budował domy 
dla urzędów i swoich Iunkcjonarjuszy 

Równocześnie należy odpowiednio za- 
bezpicczyć sprawiedliwy przydział mieszkań 
budowanych z funduszów publicznych przez 
powolanie do tego czynników obywatel- 
skich 

Zebrani lokatorzy i sublokatorzy wobec. 
katastrofalnego stanu mieszkaniowego po- 


stanawiają przekonać Rząd, że Lwów jako 
graniczne miaslo od Wschodu, więcej zni- 
szczone wojną jak inne, szczególniej olo- 
czone być musi opieką Rządu przy roz- 
dzielaniu kredytów i pomocy”. 
P. Sozański. przemawiając następnie, 
krytykował laktykę i obiecanki .jedynka- 
rzyć podczas wyborów. oraz ich obecną 
dzialałność. jakoleż bezczynność w kwestji 
mieszkaniowej. Kończąc, odczylal następu- 
jaca rezolucję. „Zebrani lokatorzy i sub- 
lokalorzy bezwzględnie domagają się zaslę- 
pstwa w Komitecie rozbudowy. poszanowa- 
nia ustawy, klóra to zaslępsiwo przewidzia- 
ła. domagają się nadal stworzenia lymcza- 
sowcj doradczej sekcji mieszkaniowej, kló- 
raby w wypadkach delożowań i eksmisji 
szła z pomocą potrzebującym. 
Ze zdziwieniem zebrani przyjmują do 
wiadomości. że wszelkie poslulatly mające 
na celu poprawę slosnnków mieszkanio- 
wych. jak udzielenie przez gminę gruntu 
pod budowę domu dla cksmitowanych i u- 
dzielenie na ten cel rządowej subwencji, mi- 
mo przyczeczenia i zainteresowania się na- 
wet Szefa Rządu dotychczas zostały zbaga- 
telizowane. Z oburzeniem stwierdzają. że w 
dalszym ciągu odbywają się eksmisje po- 
zbawiając w ten sposób nieszczęśliwych, 
możności istnienia, zwracają się przeto lą 
drogą do odpowiednich czynników, żądają 
poprawy i zrozumienia. Zastrzegają się jed- 
nak slanowczo przeciw wszelkiem zakusom 
podwyżek czynszowych raczej obniżenie 
tychże z powodu kalastrolalnego stanu ol- 
brzymiego procentu ludności powinno na- 
stąpić. 
Wreszcie wiec zauważa, iŹź od przepro- 
wadzenia wyżej wymienionych postulalów 
zawisły jesl spokój w gminie oraz wypel- 
nianie obowiązków obywat. wynikłych z lv- 
lulu skladania danin na wzecz gminy”. 
Po przemówieniu posła Pierackiego re 
zolucje le jednogłośnie przyjęto. 
Ostatni mowca low. dr. Holānder posta- 
wil dodalkową wezolucję. domagająca sie 
przyłączenia gmin podmiejskich do Lwowa. 
Po uchwaleniu lego wniosku wiee zakoń- 
czono. 


Bestjalskie zamordowanie rodziny w Uhnowie. 


Ludność Uhnowa została wstrząśnięta bestjal- 
ską zbrodnią, dokonaną na rodzinie tamtejszego 
krawca Markusa Anfa. Niewykryty na razie zb:o- 
dniarz zamordował Anfa dwoma cięciami siekiery 
w głowę, gdy siedział przy pracy. Następnie mor- 
derca udał się do drugiego pokoju, guzie na łożku 
spała Sabina Anfowa z 5-letnią córeczką. Zbro- 
dniarz zamordował cięciami siekiery nieszczęsną 


kobietę, oraz dziecko, poczem zbiegł. Na drugi 
dzień rano jeden z sąsiadów przypadkowo zagląd- 
nąwszy do mieszkania krawca, ze zgrozą ujrzał 
zamordowanych, leżących w kałuży krwi.. Policja 
nie zdołała na razie stwierdzić, czy zbrodnia zo- 
stała dokonaną z zemsty czy w celach rabunko- 
wych. 


AC SDOLEŁIAU. 

Rozgrywki o piłkarskie mistrzowstwo Polski przy- 
noszą nam każaej niedzieli nowe niespodzianki, z 
ktorych wynika, że nie ma jeszcze w Polsce atużyny 
o wyrówrianej formie, na którąby można wskazać, jako 
na pizyszłego mistrza. 

I tak ubiegłej miedzieli zupełnie niespodzianie 
zwycięża Warszawianka Wisłę, przegrywa Legja 00 
Ctacovji nie zaoławszy uzyskać nawet jednej bram- 
ki, mimo niepewnych tyłów Cracovji a nawet obecny 
leaaer Ligi I. F. C. nieznaczną bo zaledwie różnicą 
jecnej bramki i to u siebiż w domu, zdobywa dwa 
pumktre na słabych Turystach. Jedną z nieobliczalnych 
arużyn jest również Warta, która po ładnych suk- 
cesach w Niemczech traci każaej niedzieli punkty to 
na rzecz Hasmoneji a ostatnio dla Ł. K. S-u. | 

We Lwowie ujrzeliśmy wiczoraj cztery ligowe 
zespoły, musimy jednak z przykrością stwierdzić, że 
Stoją one na barazo niskim poziomie i mimo zwycięstw 
miejscowych, różnicy między nimi trudno było przy- 
najmniej wczoraj się dopatrzeć. 

HASMONEA — T. K. S. 5:1 (3:1). 


Hasmonea wystąpiła w komplecie, nie wykazała 


jeanak jednolitości i zgrania, jakie po tylutygodnio- 


wych zawocach winna już posiadać. W napadzie brak 
zupełny zrozumienia, szczególnie w trójce Środkor 
wej, obecnie tepsze skrzyała mało zatrudniane. 
Najlepszą jeszcze linją to pomoc, która jednak wczoraj 
równiez nie miała swego aobrego dnia. Obrona nie- 
pewna, bramkarz nrało zatrudniony. 
Toruński Kiub Sportowy to arużyna, o pozio- 
mie naszej przeciętnej B klasy, skłaaająca się z mło- 
aych, jednak mało wyszkolonych raczy, cechą któ- 
rych jecynie duża ruchliwość, bieg dobry i wytrzyma- 
łość Jeaynym wartościowym graczem, mogącym być 
ao jednych z lepszych w Polsce zaliiczonym, to środ- 
kowy pomocnik Stogowski. 
Wysokie zwycięstwo Hasmonei jest raczej aziełem 
przypadku i zupełnej nieudolności bramkarza T. K. 
S-u, aniżeji wynikiem gry Hasmonei. Pierwszą bram- 
kę uzyskuje ona z rzulu wolnego przez Steuermana, 
łatwego ao obrony, jednak już w trzy minuty później 
wyrównuje T. K. S. wykorzystując kiks Birnbacha i 
Fieischerd. W tej fazie gra jest wyrównaną bez wi- 
aocznej przewagi którejkołwiek drużyny. Dalsze dwie 
biamki zaobywa Hasmonea z zamieszania podbramkor 
wego, wywołanego w głównej mierze przez bramka- 
wa WK S: ui 
Druga połowa gry upływa pod druzgocącą prze- 
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wagą Hasmomeji, która jeanak nie umie jej cyfrowo 
zaznaczyć, zaobywając tylko dwie bramki ze strzałów 
Steuermana i „centry Uricha, przy wyaatnej pomocy 
bramkarza. 

Sęaziował bez najmniejszego 
funkcji p. Krukowski z Warszawy. 

POGOŃ RUGHE AED: 

Pogoń w komplecie w drem Garbieniem na pra- 
wem skrzyale i nowym graczem Maurerem na lewym 
łączniku. Zmiana ta jeonak okazała się niekorzystną 
i po kilku minutach wraca ar. Garbień na swoje miejsoe 
a Maurer na prawe skrzydło. Głównym błędem Po- 
goni to brak ruchliwości, w czem bezsprzecznie prze} 
wyższał Ruch miejscowych. 

Pozatem grania tylko trójką, a nieznaczne wyko- 
1zystywanie aobrych zresztą skrzydeł, również odbi- 
ja się niekorzystnie na rezultatach tej arużyny. 

Ruch okazał się orużyną dobrze zgraną, wytrzy- 
małą, aobize kombinującą w polu, jednak brak strzel- 
ców, i umiejętności wykorzystywania sytuacyj poo- 
biamkowych, uniemożliwia jej zdobycie, potrzebnych 
bramek. 

Już w pierwszych minutach z powoau błędu Han- 
kiego zaobywa Ruch pierwszą bramx«ę i prowadzenie. 

Jeonak tutaj też kończy się ich pfenzywa, lewy łądz- 
nik pozostaje w pomocy, jak również prawy skrzyce 
Głowy, przez co napad zdekompletowany nie potrafi 
być (groźnym poa bramką Pogoni. Defenzywa ta też się 
zemściła naa ślązakach, umożliwiając Pogoni otrzą- 
śnięcie się z aepresji i przeprowadzanie licznych ata- 
ków, którnu wykorzystując błąa wybiegającego bram- 
karza wtrąca piłkę ao pustej bramki. 

W drugiej połowie mimo znacznej przewagi Po- 
goni nie jest ona w możności uzyskania bramki, azię- 
ki miecelnym strzałom i niezaraaności napadu w sy- 
tuacjach poabramkowych, — I tylko dzięki rzutowi 
karnego, zupełnie niezasłużenie poayktowanemu przez 
p. Rutkowskiego, uzyskuje Batsch prowaazenie, któ- 
rego Ruch mimo auzżych usiłowań już odebrać nie po- 
trafił. 

Sęaziował p. Rutkowski z Krakowa, przyjażaie 
ala miejscowych. -- Widzów około 5.000, 

Kraków: Cracovia Legja 2:0 (1:0). 

Katowice: I. F. C. — Turyści 2:1 (1:1). 

Warszawa: Warszawianka - Wisła 

Łódź: L. K. S. Warta 2:2 (1:0). 

CZARNI UKRAINA 8:1 (5:1). 

Zawocy przyjacielskie, prowadzone ze strony 
Czaruvch barcziej jako trening, do czwartowych za- 
woców z Legją w Warszawie. Z Czamych najlep- 
szy Witkowski i Nastula, z Ukrainy lewy obrońca. 
Sęaziował p. por. Szyba. 


LWOWSKIE MISTRZOSWA A KL. 


pojęcia o swej 


2:1 (D:OR 


Pogoń (Stryj! Ekranu 1:1 (1:1), Sęazia kpt. 
Bilor. 

aw ta o Hasmonea If 1:1 (0:1). 

6 p. lomiczy Sparta 3:3 (2:1). Sęazia p. Przy- 
bylski. 

Lechja —- Jutrzenka 3:0 (0:0. Zaw. tow. 

MISTRZOSTWA KL. B. 

Metal —: Lwowianka 3:1 (2:0). Sęazia p. Prze- 
strzelski, 

Biali Kresowia 3:0 (2:0). Sędzia p. Friedfełd. 


6 p. lomiczy I - A. Z. S. H 6:2 (3:1). Sędzia 


p. Majcherczak 


Meta! II Lwowianka Il 5:2. Sęazia p. Roha- 
tiner. 
Świteż I — Vig I 20 (0:0). 
MISĄRZOSTWA KL. C. 
Świteż II Vis II 8:t (3:0). 


Polonja — Amatorzy 1:0 (1:0). 


Rekora Hertha 6:0 (3:0). 
L. K- S. G. świt — Pozn. K. S. Głuchoniemych 
5:0 (2:0). 


Elita złodziejska w tarapatach. 


W małej sai sądu karnego zasiadło wczoraj 
na ławie oskarżonych 22 złodzieji i blatników o- 
bojga płci, oskarżonych o liczne włamania i kra- 
dzieże. Wśród nich znajduje sję Mojżesz Gross, 
zwany Stach, który okradł rodzinę Klangów przy 
ul. Kaźmierzowskiej, poczem został aresztowany 
we Wiedniu, oraz akademik Tadeusz Podhorodecxi 
syn znanego właściciela dóbr i realnoścj, współ- 
oskarżony o dokonanie kradzieży na szkodę Spółki 
myśliwskiej przy ul. Lindego. Rozprawa potrwa 
przez #4 dm. 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Nowe popisy kolorowych czapeczek. 


Niesłychany napad na bezbronne kobiety. 


Otrzymujemy z miasta następujące uwagi: 

Z przykrością i bólem przychodzi mi pisać o 
tym smutnym objawie, jaki się szerzy wśród na- 
szej młodzieży, ulegającej zastraszającej deprawacji 
i moralnemu zepsuciu. 

Zwracam uwagę władz szkolnych, nie by spra- 
wę rozmazywać i wywlekać na wierzch tego co 
boli — na przykry wypade/«, jeden z tysięcy, któ- 
rego byłem Świadkiem. A podaję go, gdyż niemal 
codziennie widzę to samo — a nawet często gor- 
-SZE, 

Przechodząc wieczorem onegdaj przez park 
Łyczakowski, zauważyłem grupkę młodzieży wyż- 
szych uczelni, składającą się z sześciu studentów. 
Siedzielj na ławce, kiedy koło nich przechodziła 
młoda pani (jak później dowiedziałem się, Żona 
jednego z urzędników państwowych) wraz z có- 
reczką czternastoletnią. Pod jej adresem posypały 
się ze strony młodzieńców ordynarne, wulgarne 
wyrazy i nie nadające się na tem miejscu do po- 
wtórzenia propozycje — których powstydziłby się 
nawet największy wyrzutek społeczeństwa, czy na- 
wet sutener. Gdy owa pani, chcąc czemprędzej mi- 
nąć tych napastników, ujęła córeczkę za rękę i 

* przyspieszyła kroku — zerwało się dwóch z ławki. 
i powtarzając owe propozycje, podbiegli do spie- 
szących, porwali obie w pół i gwałtem pociągnęli 
je w ciemne zarośla. Pozostali również porwali się 
z miejsc i smiejąc się, szli z pomocą swym zwyro- 
dniałym towarzyszom. 

Widząc to, podbiegłem i mjmo podeszłego 
wieku i kalectwa, stanąłem w obronie owych pań, 
sądząc, że przecież napastnicy się opamiętają, u- 
szanują starość i swój studencki stan. Gdym drżąc 
cały z oburzenia, odtrącił jednego z napastników 
i chciałem mu wyrwać z objęć zalęknioną dziew- 
czynkę, podniosły się na mnie aż cztery laski że- 
lazem okute. 

I kto wie, czyby dziś moja siwa głowa siedem- 
dziesięcioletnia nie była rozbita jak gliniany garnek, 
gdyby nie niespodziana pomoc, z jaką mi przy- 
szedł p. B. Rembowski, który właśnie tamtędy 
wśród ciemnej, pustej alei przechodził. Szybkim 
ruchem wyrwał jednemu z napastników laskę i 
tą odbił wymierzone na mnie ciosy. Teraz cała 
furia owych „zuchów“ skierowała się na niego. 

Ale tu już brakło dawnego impetu wobec zim- 
nej krwi i stanowczej męskiej postawy tegoż. — 
Zdradzili się również owi młodzieńcy niebacznie 
„który ich ród“ — gdyż pod adresem obrońcy 


posypały się znane wułgarne wykrzykniki: „kanalja 
legjonowa, herszt bandy proletarjackiej' i t. d. 
Kiedy ten mimo wszystko nie tracjł zimnej krwi 
i stanowczo żądał zaprzestania burd, nie licują- 
cych z czapeczkami studenckiemi — ci nie pomni 
już niczego, rzucili się na niego z laskami, a jeden 
wyciągnął nawet jakiś bokser czy kastet! 

Zaatakowany nie miał już wyboru — zawinął 
laską na prawo i lewo, aż poszła, jak to mówią, 
w trzaski, potrząsnął jednym, drugiego odrzucił, 
wypoliczkował trzeciego — reszta zabrała nogi 
za pas i uciekając, z daleka jeszcze obrzucała bło- 
tem rynsztokowem poważanego powszechnie czło- 
wieka. 

Zapytam teraz władze szkolne, jak myślą temu 
zdziczeniu młodzieży zapobiec? Co zarządzić, by 
podobne smutne wypadki się nie powtarzały? By 
przechodzące czy to w dzień czy w nocy samotne 
kobiety nie potrzebowały się więcej obawiać cza- 
peczki studenckiej, aniżeli bandyty-ulicznika? 

Do czegoż taka młodzież zdolną być może, 
która bezbronne kobiety hańbi, na starca nad gro- 
bem stojącego aż cztery iaski podnosi — a na 
w bojach krwawych kilkakrotnie rannego za wol- 
ność Ojczyzny wysłużonego oficera i kawalera 
Virtuti Militari błotem miast wawrzynem obrznca. 

Czyż to mają być te drogi, ktore tak szumnie 
głoszą przewódcy obwiepolscy? Cóż — pytam — 
będzie dla tej młodzieży zatrutej — świętością? 

Zastanowić się i dzjałać trzeba, — ale nie 
jutro — lecz zaraz — dzis — by nie było zapóźno. 

Marjan Z. 
emerytowany urzędnik kolej, 


Komunikaty. 


POLSKIE TOW. PRZYRODNIKÓW IM. KOPER- 
NIKA. Posieazenie naukowe odbędzie się we wtorek 
ania 15. b. m. o godz. 18-tej w Instytucie Geolo- 


gicznym Uniw. J. K„ ul. Długosza 8, z porząakiem 
cziennym: 1) Prof. dr. J. Tokarski: Problem pyłu 
z an. 26. kwietnia we Lwowie. 


2) Prof. ar. H. Arctowski i dr. E. Stenz: Opad 
pyłu w Polsce w aniach 26.—30, kwietnia, 
I — 
WALNE ZGROMADZENIE członków PPS. aziel- 
nicy „,Żżółkiewskie" oabędzie się dziś o godz. 6.30 
wieczorem, Wzywa się wszystkich członków do przy- 
bycia. 


Z OOO ZZO ZOZZZÓEZROZ ZSSR | DOWSEEOZOZZZA 
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W sprawie bankructwa libera- 
lizmu w Anglji. 


„Słowo Pol.“ w artykuliku „Dokument 
bankructa liberalizmu" omawia publikację 
Komisji stronnictwa liberalnego, opierając 
się na artykule zamieszczonym onegdaj w 
naszym Dzienniku. świadomie przemilczając 
źródło. z którego czerpie te wiadomości. 
„Słowo“ stwierdza przylem, naiwność socja- 
listów. którzy poczynania te oceniają jako 
zmierzające do socjalizmu, Myli się autor 
arlykuliku, jeśli sądzi. że uważamy, iź libe- 
ralizm świadomie wchodzi na „podwórko 
socjalistyczne". 

Stwierdzamy tylko to, co jest jedną z 
podstaw naukowego socjalizmu, że rozwój 
kapitalizmu zbliża socjalizm, źe im więcej 
kapitalizm się rozwija, w tem większe 
sprzeczności popada sam z sobą i zmu- 
szony jest do ustępstw w kierunku socjali- 
stycznym, nie zdając sobie często z tego 
sprawy 

2 ‘Tego też nie wynika, abyśmy sądzili, 
że „wrastamy“ w socjalizm, lub źe socja- 
lizm bez walki ostatecznej się ur zeczywistni, 
choć dzisiejszy wzrost i stan kapilalizmu, 
oraz wszystkie jego usiłowania utrzymania 
się na powierzchni! życia, w dużym stopniu 
dokonał się w związku z tą walką. 

p TDI 


Powołanie rezerwistów na ćwiczenia. 


Ministerstwo Spraw Wojskowych powołało na 
ćwiczenia zwyczajne na całym obszarze Rzeczypospo” 
litej następujące kategorje szeregowych rezerwy: 

Szeregowych rezerwy (podoficerów i szeregow= 
ców) z rocznika 1901 piechoty, czołgów i łączności, 
poaoficerów rezerwy z roczników 1895, 1894, 
wszystkich roazajów wojska, za wyjątkiem marynar- 
ki wojennej, szeregowych rezerwy (podoficerów] i sze> 
tegowców) z rocznika 1900 w lotnictwie (tylko me- 
chanicy silnikowi, mechanicy elektrotechnicy, raajo* 
mechanicy i fotografowie) i'w balonach (tylko mecha” 
nicy aźwigarkowi i mechanicy wytwórni wodoru), 
szeregowych rezerwy (poaoficerów i szeregowców), 
którzy poolegali powołaniu na ćwiczenia wojskowe 
w ubiegłym roku, lecz z różnych powodów ćwiczeń 
tych nie oobyli. Szeregowi rezerwy, objęci powyższym 
rozkazem o powołaniu na ćwiczenia wojskowe w r. b, 
otrzymają oa Powiatowego Kmdta Uzupełnień imienną 
kartę powołania z wyznaczeniem formacji i terminu 
stawieanictwa. Bliższe szczegóły podały afisze. 


E Ra 0 a a 


Solski w Teatrze Małym. 


„Na zawsza* Rydla. — „Szkota żon“ Moljera. 


Dwie pemjery jednego wieczoru: jedna w te- 
atrze oficjalnym, hojnie, zbyt hojnie subsydjowa- 
nym przez miasto, druga na scenie teatru, utrzy- 
mywanego prywatną inicjatywą, tj. energją, zmy- 
słem organizacyjnym i przedsiębjorczością jedne- 
go człowieka, który nie może liczyć na żadną 
forsę, na żadną subwencję, mającą załatać dziuru 
budżetowe. Wobec trudności rozdwojenia się trze 
ba było zdecydować się na wybór. Na szczęście, 
wybór ten nie był trudny: gdy się ma do roz- 
strzygnięcia między sztuką, w której gra Solski, 
a tą, w której nie gra, między przedstawieniem 
o najwyższem artystycznem napięciu a przedsta- 
wieniem o niepewnej wartośc, kwestja jest z góry 
zdecydowana. 

Toteż wielka rzesza publiczności i moja ma- 
łość wybraliśmy się... na Solskiego. Rzadko, bar- 
dzo rzadko zdarza się taki wieczór jak onegdaj- 
szy, wśród zmechanizowanych zestruganych pod 
szablon świadczeń, jakiemi darzy nas obecny te- 
atr! Bo pomyślcie: tego jednego wieczoru mistrz 
Solski wcielił się w dwie, biegunowo różne od 
siebie postacie; otrzepawszy się z mizernego ciała 
i z szarej, poczciwej duszyczki mniej więcej 
współczesnego szewca krakowskiego, wskoczył 
bez żadnych korowodów w uroczystą powłokę 
nadętego, głupawego mieszczanina francuskiego 
z XVII. wieku! I ta transfiguracja zewnętrzna i 
wewnętrzna dokonała się tak mimochodem, w prze 
ciągu dziesięcju minut, oddzielających jedną sztu- 
kę od drugiej: jeszcze w oczach, w bezpośred- 


niem wyobrażeniu tkwił nam. charakierystyczny, 
z najprymitywniejszego realizmu codziennego, ma- 
łego życia wydobyty typek — a już zjawiła się 
na «deskach scenicznych figura tak daleka pod 
kazdym względem od poprzedniej postaci, jak da- 
leki jest sympatyczny Rydel od genjusza wieków, 
Moljera. Jeszcze nam drżało w uszach bolesne i 
stracił ukochaną córkę — a już jął nas rozśmie- 
nami lętne wyrzekanie starego Kulińskiego, który 
szać giupio-przebiegły, pociesznjie zakochany Ar- 
nolf, predestynowany na rogala. Tam smutna, przej 
mująca bezpośredniość prozaicznego dramatu ży- 
ciowego, w którym niema miejsca na jeden pro- 
mień radości czy żartobliwego rozweselenia, tu 
klasyczny styl koturnowych, ukrygowanych po- 
staci, w wierszowanej grandilokwencji znajdują- 
cych ujście dla swych myśli i uczuć, rozbawiają- 
cych komizmem per ypetji, w jakie sję uwikłali. 

Trzeba zaiste mieć tę cudowną zdolność, jaką 
posiada Solski, błyskawicznego wcjelania się w typ 
kreowany i opanowania go bez reszty, trzeba tak 
mocno pogrążyć się w aanym problemie psycho- 
logji i sytuacji, by nje przejawić ni jednego odru- 
chu indywidualnej osobistości. A do tego nie doj- 
dzie się ani najlepszą szkołą, an; najdłuższą ru- 
tyną. Jak według legend greckich pszczoły skła- 
dały miód na usta tych, którzy mieli być poetami, 
tak na ariystę z bożej łaski pasuje Sztuka, Pani 
miłościwa, składając na czole wybrańca pocału- 
nek namaszczenia. 

Tym jednym z niewielu, jednym z ostatnich 
przedstawicieli wielkiej naszej szłuk; teatralnej, jest 
Solski. Nie zasklepił się w danej metodzie, nie o- 
pancerzył się kanonem danej szkoły, aby w niej 
skostnieć. Prawie o każdym wielkim artyście mo- 


żna po Maiei że ma swój genre, w którym do- 
prowadza do mistrzostwa — Solskiemu nie można 
nalepić żadnej etykiety. Gra we wszystkich czasach, 
we wszystkich szkołach, we wszystkich typach — 
A taka tylko sztuka — jest żywiołem. 

A kiedy weźmie sztukę w ręce, to wyjdzie 
Z niej cacko reżyserji. Każdy aktor musi przy nim 
grać dobrze: jeszcze raz ujrzeliśmy to onegdaj. = 
P. Nyczówna, siła dopiero wyrabiająca się, była 
może nawet lepsza od Smosarskiej w „łntrydze i 
miłości“; pp. Podhorski i Zbrojewski nie urazili nj- 
czem nastroju. W „Szkole żon“ Moljera, zamknię- 
tej przez Solskiego w obrębie niecałych dwóch 
godzin, co wyszło na dobro przedstawienia, utrzy- 
many został styl, do którego dzięki instrukcjom 
mistrza umielj dostosować sję PP. Nieprzewski, Dę- 
bowicz, Lewicki, Grotowska i Berski. Nie trzeba 
dodawać, że popis p. Czajkowskiej w roli Anetki 
wypadł znakomicie pod względem zrozumienia ty- 
pu 1 jego reprodukcji. 

Sceny charakterystyczne dla starych komedji, 
opierających się w sytuacjach farsowych na tonie 
wędrownych widowisk popularnych średniowiecza, 
zachowały umiar, (pp. Grotowska i Berski) nie 
przechodząc w jaskrawą szarżę. 

Solski jest we Lwowie. A możeby go tak za- 
pytać, czy nie zechciałby w swe ręce wziąć kierow- 
nictwo bjednych teatrów miejskich? A nużby się 
zgodził? Przesilenie teatralne, które jest nieuniknio- 
ne, wzięłoby od razu w łeb. I obrona straconych 
już pozycji, która pochłania tyle papieru i atra- 
mentu, stałaby się nieistotna? 


Artur Ćwikowski. 
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„Nowiny z dnia. 


Lwow, dnia 15 maja 

NA CZAS oa 16. maja do 30. września 1928 r. 
uruchamia się w miejscowości Lubień Wielki k. Lwo- 
wa sezonowy urząa pocztowo-telegraficzny Lubień 
Wielki-Żerój o pełnym zakresie działania dla obsłu- 
gi tamtejszego zakłaau zdrojowego. 

DYREKCJA KOLEI PAŃSTW. WE LWOWIE ko~- 
munikuje: Wagon restauracyjny przy pociągach nur. 
901 i 902 przewiaziaay między Warszawą i Lwowem 
bęazie kursować od 15. do 31. maja br. tylko mięazy 
Warszawą i Lublinem a oa 1. czerwca b. r. kurso- 
wać bęazie normalnie między Warszawą i Lwowem. 

DWIE ŻONY TO WIELE WYDATKÓW I KŁO- 
POTU. 26-letni Maksymiljan Aberbach, false Kern, 
urzęonik prywatny, nie zważając na ciężkie czasy 
awikrotnie się ożenił. Szybko też okazało się, że 
cochody jego nie wystarczały na „luksus“ posiada- 
nia owóch połowic, To też lekkomyślny Kern zmu- 
szony był sprzeniewierzyć kwotę 900 zł. na szko- 
aę swego słuzbodawcy Naftłalego Chamajdesa, wła- 
ściciela firmy przy ul. Sykstuskiej I. 8, aby ao- 
goczić zachciaakom swym najdroższych. Poszkodo- 
wany nie miał jeanak zrozumienia dia kłopotów Ker~ 
na i spowoaował jego aresztowanie, 


NIE ŁATWO iCH BĘDZIE UJĄĆ. Na kurytarzu 
realności przy ul. Bałonowej |. 4 jakiś rzezimieszek 
skraał rower marki „,Blucher'", wartości 250 zł. na 
szkoaę A. Sidlera. 

Ze strychu realności przy ul. Nabielaka 1. 25 
skraaziono trzy roweru, wartości 400 zł. na szko- 
ae Jana Palucha. Złodzieji tych nie łatwo będzie ująć, 
gcyż mają obemie na czem „czmychać'* przed pości- 
giem policji. 

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Zotja Iwoaka, żo- 
na motorowego, zam. przy ul. Tkackiej 1. 44, aonio- 
sła policji, że jacys osobnicy po wyjęciu okna dostali się 
ao jej mieszkania, skąd skradli garderobę, wartości 
„około 300 zł. 

Nieznani osobnicy włamali się do mieszkania kpt. 
Stefana Rutkowskiego przy ul. Bielowskiego 1. 8. 
Waitości skraazionych rzeczy nie zdołano ustalić, gdyż 
poszkoaowany bawi chwilowo poza Lwowem. 

ADEPCI WYTRYCHA W TARAPATACH. Jan Żu- 
ków popadł w ręce policji, gdyż skradł} płaszęz 
waitości 190 zł., na szkoaę Reginy Lauterpacht, zam. 
przy ul. Zamarstynowskiej. Los jego poazielił 
Mikołaj Kruk, który kradnie jak kruk co mu się na- 
winie pod rękę Tym razem „ściągnął“ portfel z go- 
tówką 7 zł. w kościele OO. Jezuitów na szkodę sier- 
żanta 19 pp. Józefa Stojki. 

W piwnicy realności przy ul. Strzeleckiej |. 2. 
syn aozorcy przytrzymał podczas usiłowanego wła- 
mania Piotra Dynaałę. ,„„Pechowca” osadziła policja 
w areszcie., 

Jana Jaremczuka i Annę Supinownę aresztowa- 
no poa zarzutem kradzieży złotego zegarka marki 
„Omega“ na szkodę zam. w hotelu „Bristol“ Alfre- 
aa Nestala. 

Jana Ciesińskiego osaazono w areszcie jako po- 
aejrzanego o dokonanie włamania do magazynu skór 
sutowych izaaka Strausa przy ul? Marcina 


Z KRONIKI POLICYJNEJ. 
stwierazono, że w hotelach: Wanda, Splendit, Pod 
trzema koronami, Bohrera, Naroanym i Podolskim 
nie wpisywano gości do kiąg hotelowych i magitrac- 
kich, Właścicieje tych hoteli będą odpowiadać w są- 
uzie, oraz w magistracie, dokąd policja skierowała 
comiesienia. Pozatem oskarżono zarząd kawiarni „Re~ 
klama“ za przekraczanie goazin policyjnych. 

BBNDYTYZM W KRAJU. W Ulańcach pow. 
brzozowskiego. aokonano onegdaj w nocy napadu 
banayckiego na dom gospodarza Jakóba Zugania. 
Opryszki zrabowali kwotę 12 zł. oraz niklowy ze- 
garek. Powiaaomiona o tem policja aresztowała jed- 
nego ze sprawców rabunku Ludwika Karnasia. 

Post. Jan Hnizaur, zam. w Komarńcach, pow. sa~ 
nockiego, ścigając onegaaj Mikołaja Kornafla, strzelił 
za uciekającym z karabinu, przyczem ciężko zranił go 
w lewe ramię, Postrzelonego w stanie groźnym odwie- 
ziono ao szpitala. Kormafel poszukiwany był za licz- 
ne kraazieże. Przed niedawnym czasem Strzelił on z 
rewolweru ao jednego z gospodarzy, któremu za- 
mierzał okrascć komorę. Zaatakowany szczęśliwie jed- 
nak uniknął Śmierci. 


Poaczas Kontroli 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Literatura, nauka i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Wtorek, o 7.50 „Faust. 
Środa o 750 „Tartuffe“. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 

Wtorek. o 8 „Lady Chic". 

Śroaa o 8 wiecz, „Młodość w maju”, premiera, 
REPERTURR TEKTRU MAŁEGO: 

Wtorek, o 7.50 „Szkoła żon” i „Z dobrego 
serca", 

Śroaa o 7'30 „Szkoła żon” i „Z dobrego serca". 

Czwartek o 7'30 „Szkoła żon* i „Z dobrego 
senca“, 


.. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICE: 
KOPERNIK MARYSIENKA: 
oywilu'*, 
PALACE: „Czerwony bies". 
APCLLC: „,Giełaa miłości“ z Igo Symetm. 
LEW: „Niewolnica księcia Borysa“. 
CHIMERA: ,Cnotliwa pielęgniarka”. 
AVENUE. „Kobieta bez zasłony”. 
FATAMORGANA: „Niewolnica miłości”. 
CASINO: ,„„Wschóa słońca". 
GRAŻYNA: „Ziemia obiecana. 


MIEJSKI KINOTEATR W TERTRZE NOWOŚCI: 
„Maty lora". 


„Szczapa w 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 
W piątek, 18. maja: Umbeito Urbanc śpiewaa 
„La Scali" w Meajolanie, 


CPERA-KUNCERT. We wtorek ania 15. maja 
o goazinie 8-mej wieczór zostanie wykonana w sali 
Kons. Polsk. Tow. Muzyczn. opera w 4-ch aktach G: 
Veraiego „Aida“ przez siły solowe uczniów prof. 
Czesława Zaremby. Bliższe szczegóły podają afisze. 

„NIEZŁÓMNA ŻONA", komeaja współczesna an- 
gielskiego pisarza W. Sommerset Maughama będzie 
najbliższą premjerą w dziale dramatu. [Inscenizację 
tej sztuki przygotowuje reżyser E. Żytecki. h 

PIĘKNA OPERETKA LEONA FALLA: „MŁO- 
DOŚĆ W MAJU", ukaże się w Teatrze Nowości po 
raz pierwszy jutro we środę 16. bm. 

JUŻ TYLKO KROTKI CZAS ZABAWI mistrz 
Luawik Solski we Lwowie. Wszyscy wielbiciele 
wielkiego artysty powinni pospieszyć na „Szkołę żon”, 
arcyczieło Moliera i na „Z dobrego serca" Rydla, aby 
ujrzeć awie niezrównane kreacje tego artysty z Bo- 
żej łaski, które na aługo zostają w pamięci. Reszta 
zespołu, Świetnie wyreżyserowana, azielnie sekundu- 
je swemu mistrzowi a nowe dekoracje stylowe i barw- 
ne kostjumiy stanowią tło tego nieprzeciętnego przed- 
stawienia. 


Rak -- chorobą infekcyjną ? 


Na berlińskim kongresie niemieckiego związku chi- 
rurgicznego szczególne zainteresowanie wywołał re- 
ferat prof. Heiqenhiain (Worms), o przenoszeniu choroby 
raka. 

Profesor Helaenhain, który od 14 lat pracuje 
głównie nad badaniami choroby raka, i dotychczas 
był przeciwnikiem teorji infekcji, stwierdził od roku 
1924 na szeregu prób na myszach, że choroba mo- 
że być przenoszona zapomocą szczepień z chorych 
zwierząt na zarowe. 

Oczywiście należy wyjaśnić, jeszcze wiele punk 
tów, pizeaewszpstkiem dotychczas nie jest jeszcze 
znany ani wzbudzacz choroby, ani droga jej przenosze- 
nia, jeanakże można przypuszczać, z całą pewno- 
ścią, że nie ma miejsca bezpośrednie zarażenie zapo- 
mocą notyku, o wiele jest prawdopodobniejsze, że 
choroba musi być przeniesiona za jakiemŚ pośreanio- 


twem, — poaobnie, jak przy malarii — do krwi, lub 
przewodu pokarmowego innej osoby. 
PODZIĘKOWANIE. 


Za złożone mi Życzenia i za okazanie życzliwości 
w aniu moich imienin składam na tej drodze wszystkim 
Kolegom i Przyjaciołom majseraeczniejsze podziękowa- 
nie. Równocześnie ofiarowuję na fundusz prasowy 
* Dziennika Ludowego" 50.— zł. | 
Stanisław Landa. 


i u sąsiadów 200 zł., 


Czarna jest twoja dola... 


Koresponaent nasz z Krustynopola donosi o spryt- 
nem oszustwie, popełnionem we wsi Madziały, na szko 
aę gospodarza Pawła Felaczka, 

Onegaaj zjawił się w jego mieszkaniu jakiś nie- 
znajomy osobnik, który po wypiciu ofiarowanego mu 
garnuszka mleka postanowił oawdzięczyć się Felacz- 
kowi, Polecił mu przeto trzymać w ręku kurze jajo, 
sam zas stojąc za nim szeptał rzekomo moalitwy. 
Następnie przedziurawiwszy skorupę jaja rzekł do go- 
spoaarza. 

— „Wiazisz, jak czarne jest białko jaja, tak ozar- 
ną jest twoja aola. Jeżeli chcesz poprawy losu musisz 
zaszyć do swej koszuli 280 zł. w banknotach i zako- 
pač ją na mięczy sąsiada“, 

Felaczek, ujrzawszy, 
rzył, że nieznajomy jest 


iż jajo jest czarne uwie- 
oudotwórcą, przeto poży- 
które własnoręcznie zaszył 
w koszulę. Znachor polecił następnie udać się z nim 
na rozstajną arogę, gdzie polecił mu czekać na sie- 
bie, aż wróci z Krystynopola. Gdy przez dłuższy czas 
nieznajomy nie wracał Folaczek nabrał podejrzenia, a 
wróciwszy ao domu stwierdził, że w koszuli zamiast 
200 zł, znajaowały się skrawki papieru. W jaki sposób 
nastąpiła ta metamorfoza poszkodowany nie zdaje 
sobie sprawy. y 

Powiadomiona o tem policja przypuszcza, że 
oszust aziałał przy pomocy hypnotyzmu. Osobnik ten 
liczy około 28 łat, jest wzrostu średniego, szczupły 
brunet, o ogolonym zaroście. 


Z bagna wielkomiejskiego 

Oadział policji dla spraw sanitarno - obycza- 
jowych aresztował 18-letniego Natana Feaera, zam. 
przy ul. Sołnecznej 1. 53, zatrudnionego w owocarni N. 
Neuwelta przy ul. Krasickich. Stwierazono bowiem, 
że Feaer od dwóch lat zwabiał do piwnicy 5-letnią 
aziewczynkę, na której dopuszczał się zhańbienia. 
Zwuyroanialca odstawiono do więzienia sądu karnego. 

Los jego poazieliła prostytutka Marja Dąbro- 
wa, która nieletnią Karolinę K. stręczyła do nie- 
rządu. 

Poaczas kontroli hoteli i lokali publicznych przy- 
trzymano 12 kobiet uprawiających kryty nierząa. Przy- 
trzymano je w areszcie celem ogłędzin lekarskich. Po- 
zatem aresztowano kilkanaście prostytutek, które wa- 
łęsały się po zakazanych ulicach i nagabywały męż- 
czyzn. Bęaą one administracyjnie ukarane przez sta- 
rostwo grodzkie 

W czasie obławy ujęto również od dawna poszu- 
kiwaną mięcazunarodową oszustkę Leonję GasioreX. 
rodem z Chicago, ściganą za liczne kradzieże i o- 
szustwa, Przed niedawnym czasem skradła ona biżu- 
terję na szkoaę M. Wansbacha, zam. obecnie w Poz- 
naniu. 


W WALCE © POPRAWĘ BYTU. 

BIAŁOWIEŻA, 14 5. (AW.) We wszysi- 
kich tartakach firmy „Century wybuchł 
strejk. Strejkuje 1500 robotników, którzy 
żądają podwyki 70 proc. Kierownictwo 
strejkiem objęła PPS w osobie delegata 
Stankiewicza. Przebieg strejku narazie spo- 
kojny. 


eor 


Kacik praktyczny. 

Pryskanin tłuszczu na patelni można zapobiec 
przez włożenie kawałeczka suchego chleba. 

Oczyszczanie luster. Bruane i zmatowiałe tafle 
lustrzane oczyszczają się doskonale kredą rozpusz- 
czoną w alkoholu którą rozciera się za pomocą 
miękkiej ściereczki. 

Kwiaty w wazomkach należy poalewać zawsze 
przestałą woaą a nigdy zimną. 

Naczyria mosiężne pokryte Śniedzią zieloną, Wy- 
ciera się octem a potem czyści pastą lub „siao- 
lem“. 

Pieczeń przyrzączana w małej liosa wyda dużo 
sosu, jeśli zamiast wody, podleje się ją maślanką. 

Praktyczny sposób podpalania, Aby łatwo o- 
gień rozniecić, nie należy nigdy polewać naftą drze- 
wa, lecz wystarczy włożyć mięazy kawałki drzewa 
resztki wosku, lub miedopałek świecy. 

Kafar (nosa) w zaczątku leczy się doskonale w 
ten sposób, że ao szklanki wody daje się tylko 

jeaną kroplę jodyny i wodę tę następnie wypija. 


2:+ 
g e fie 
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Kto wie o tem? 


Najgrubszą skórę ze zwierząt ma wschodnio- 
inapjski nosorożec. 
Język albański zaliczają ao najstarszych narzeczy 


na ziemi 
4 


Muchy mnożą się w przeciągu 5 i pół mie- 
sięcy w następujący sposób: 
1 generacja 2 muchy 
2 = 120FE. 
3 o T200 R 
ua 8 432.00 ,, 
8 25.920.000 ,, 
6 s 1,555.200.000 ,, 
da” 95.312,009.000 ,„ 
BE 5,558.720,000.000 „ 
9 335.925,200,000.000 „ 


" 


Muchy złożone jeana za drugą dałyby sznur 
3850 miljoaów kilometrów aługości, jest to cytra po- 
awójnej odległości ziemi od słońca. 

hal 

Spoizączenie papieru ze szmat jest wynalazkiem 

chińskim pochodzącym z 1 wieku po Chrystusie. 
* 

Największe plantacje kawy znajdują się w Sta- 
aie San Paulo w Brazyljj Zajmują one powierzchnię 
135.000 hektarów na których rośnie 8 miljonów drzew 
«awowych. 

+ 

Dzięki pomocy 3.000 stacji obserwacyjnych roz- 
prószonych na całej ziemi, można mieć codziennie sta- 
tystykę pogoay na całym Świecie. Stwierdzono, że 
aziennie jest 44,000 burz na ziemi, z których więk= 
szość przypada ma pełne morze Najwięcej, bo pra- 
wie coazieunie nawiedzają burze środkową Amerykę 
Etjopja ma ich 250 w roku, Włochy 40 — 50, Pa- 
ryz tylko 27. 

> 

Wynalazcą kapelusza zwanego cylindrem był ka- 
pelusznik lonayński Hetherington. Gdy celem zare- 
klamowagia swego pomysłu przechadzał się w cy- 
lwGrze po mieście zatrzymała go policja, pociąga- 
iąc ao odpowiedzialiości. Za oraynarną nieprzyzwo- 
itość, skazano go na karę pieniężną 50 ang. fun- 
tów, którą ogłoszono za pomocą bębna. 


„Sprawy partyjna. 


DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE CZŁON- 
KÓW PPS. OKR. LWÓW, oabędzie się w środę 16. 
b. m. o goaz. 6.30 wieczór w lokalu Rady Zw. Zaw. 
ui, Ossolińskich 1. 10. 

Porząaek dzienny: 

Caczytanie protokołu. 

Sprawozaatie z roku ubiegłego. 

Spraw. Kom. Rewizyjnej. 

Wybór nowych właaz partyjnych. 

Prasa partyjna. 

Wnioski i interpelacje. 

Wstęp na Zgromadzenie za okazaniem zaproszer” 
tia lub nowej legitymacji partyjnej (zapłacony poda” 
tek partyjny). 

Równocześnie wzywamy wszystkich członków P. 
). S. ao bezwzględnego wyrównania zaległego po- 
tku partyjnego. 


„„mmich Karoi, sekr. Szczyrek Jan, przew. 


... 


WALNE ZGROMADZENIE PPS. W STRYJU, od- 
lLęazie się dnia 17. maja b. r. o godz. 5.30, w razie 
uraku kompletu o goaz, 4-tej pop. bez względu na 
osć obecnych, w sali ZZK. przy ut. Mickiewicza |. 
-3. L p. z następującym porząckiem dziennym: | 

1) Oaczytanie protokołu z ostatniego Wainego 
..gromaozenia, 

2) Sprawozodnie z działalności ustępującej Ra- 
y Robobniczej. 

3) Spiawozcanie Komisji rewizyjnej z wnioskiem 
o uazielenie absol. 

4) Wybór nowej Rady Robotniczej. 

5) Wybór Delegatów na Komitet Obwoaowy. 

6) Sprawozaanie z działałności w Radzie Miasta. 

7) Wnioski i interpelacje. 


iarczewski sekr. St. Handler, 


przewodn. 

BACZNOŚĆ SZEWCY! Umijać fabrykę obuwia 
„Leonia“ Bemsteina 18. z powodu strejku w tejże 
fabryce, Zarząd Zw. Zawodowego. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


|<] OGŁOSZENIA. |x] [x A 


a DUDAR, syn Dmytra, urodz. 1902 w Trościańcu Ma- 
łym unieważnia zgubioną przezeń książeczkę wojskową 
K. U. Złoczów. 


wystawioną przez P. 


UKNIE, Szlafroki różnych materjałów, ceny niskie, wy- 
konuje też z powierzonych materjałów. — Wytwórnia 
sukien damskich Boimów 7, brama. 


(JNTEWAŹNIAM zgubioną książeczkę wojskową na nazwi- 
sko Jandzio Tomasz ur. w r. 1897, wydaną przez P. 
K. U. £ambor. 


êt. Dabiniewicz Jan po kilkuletnim pobycie na 
Ogrodnik R obczyźnie aai do kraju a a 
się w krytycznem położeniu, poszukuje jakiejkolwiek pracy 
bądź w odrodnietwie lub w czem innem. Łaskawe zgłosze- 
nia do Administracji, Szajnochy 2. 


Na raty! Za gotówkę! 


Taniej niż wszędzie o 20%, 


Bj eble, dywany, otowany, kanapki, łóżka składane, gar- 
nitury zaionowe, wkłady i poduszki, kapy, firanki, per 
tjery, narzuty, chodniki, 


E. Korenblit Lwów, Brajerowska 4 


Pot nóg i rąk|| 


oraz nieprzyjemny zapach ciała usuwa puder 


„FOTOD a A DGUTRIEN 


Ządać wszędzie z Kogutkiem, 


kołdry i t. p. — poleca najtaniej 


| Płyty klejone 


(dy ixty) 


olchowe i sosnowe zw własnych fab- 
ryk w Rzęśnie Polskiej i Piotrkowie 


sprzedaie detailicznie 


w swołm składzie fabrycznym 


©. Å. „OIKOS Lwów 


Zamarstynowska 53, - Tel. 3-12. | ! 


Mzgistrat król. stoh miasta Lwowa 
Wydział I. 
LM. 68794/28. 
We Lwowie, dnia 11. maja 1928 r. 


Obwieszczenie. 


Magistrat król. p miasta Lwowa przyjmie 
ilku 


inżynierów „architektów 


w charakterze stałych urzędników Oddziału 
Inspekcji Budowlanej przy Wydziale III. 
(techniczno-administracyjnym). 
Pożądaną jest kilkuletnia praktyka. 
Podania z załącznikami należy wnosić do 
Prezydjum Magistratu miasta Lwowa. 
CEA oo AW 23 YOMECZZEDZYSEZEK| 


d 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. 
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| AGENTÓw | 
handlarzy -E 


do sprzedaży naszego wspa- 
niate go opatentowanego 
przyrządu, wszędzie poszu- 
kiwane go Każdy właściciel 
rogacizny kupuje. Kapitału 
nie potrzeba. Zarobek 100 
zł. i więcej tydodniowo. — 
Prospekty wysyła bezpłat- 
nie: Wytwórnia Nowości 
Grudziądz (Pomorze) 


DZIENNIKU 
LUDOWYM 


H 


AORGARNA LUDOWA 


Lwów, ul. Szajnochy 2 
poleca następujace książki : 


Grossinger i Panzer: Nowoczesna 
księgowość polska, syst. Pege 

Dr. E. Margulies, adw. we Lwowie 
Rozwód i unieważnienie małżeń- 
stwa 

J. Krajewski: Tajne EET polit, 
w Galicji . 

Proi. Krzywicki: Pisa Socha 
pod względem PoE i RE 
czyra (2 t.) c : 

E. Majewski: no gian i e 
T ee s Rue * AM 

. Bartwiński: Rank W świcie 
AE © (1863—1871) z tajnych ak- 
tów b. austrjac. Ministerstwa Policji 

K. Króliński: Dzieje narodu polsk. 

M. Siedlecki: Z ziemi lubelskiej. 

E. Chwalewik: Wielkie miasta, ich » 
rozwój. wzrost i przyszłość . —'30 E 

M. Wielprdlehja: Jagame lich- | 
tarze . +. —'95 

— ZĘ: przemysta Reeczyposy. Polsk. —'80 


Zł. 


Gi DJ ||| SS5 > JZ-|EWARSK E O "GP „OWA z 1 


Już wyszła z druku broszurka 
ROMANA DĄBROWSKIEGO 


SACCO i VANZETTI 


80 gr. 80 gr. 
Do nabycia w Księgarni Ludowej 
Lwów, Szajnochy 2. 


Cena 


Już wyszła z druku książka 


Z. Zygmuntowicza 
p. t. 


Stanisław 
Król-Kaszubski 


Í 
oficer I. Bryg. Piłsudskiego 


powieszony przez Moskali d, 7 lutego 
1915 r. w Pilznie, 


Cena 1-20 zł. 


DO NABYCIA 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 


UL. SZAJNOCHY 2. 


Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496. 


